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Kraków. Niedziela 10 Lutego 1901. 


Rok XA. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznia kwartalnie: .| mlesięcznie 

W miejscu . . . . . . . . «| 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 

W Aastro-Węg., £ przesyłką poczt. | 82 ,„ 1o 3— BM 2 kor. 70 h. 

W Państwie Niemieckiem . . . .]| 40 , 208 10 >, 8 „ 50, 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , 24 ia R 4 „ —h 


n 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: 
mików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po !2 h. 

Prenumeratc przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
aadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Hedakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


nie 


— we Lwowie w Biurze dzien- 


Telefon Redakcyi Nr 41, Administracyi 401. 


7 parlamentu | z poza parlamentu. 


Izba poselska ominęła więc Scyllę — teraz 
Charybda rzuca wzburzonemi falami. Nawa par- 
lamentarna paszcza się jednak w niebezpieczną 
podróż. bo... ma już sterników. Jak na te Cięż- 
kie czasy. to i spokojny wybór prezydyum Izby 
zawsze coś znaczy; pesymiści i tego SIĘ nie 
spodziewali. Hr. Maurycy Vetter von der Lilie 
został 360 głosami na 374 głosujących wy- 
brany prezydentem Izby. Człowiek względnie 
młody, bo 45 lat liczący, zawdzięcza swój wy- 
bór temn jedynie. że politycznie nie angażował 
się zbytnio w żadnem stronnictwie. Jako przed- 
stawiciel morawskiej większej własności, poto- 
mek arystokratycznej rodziny, człowiek maję- 
tny, należy do t. zw. partyi środka. Jest pe- 
wnem znamieniem sytuacyi, że z urny wybor- 
czej mie wyszedł przedstawiciel żadnego z sil- 
niejszych klubów, a tem mniej przedstawiciel 
większości, bo gdy większości ustalonej niema 
dotąd, a kluby się nie zbliżyły do siebie, wy- 
bór taki okazał się niemożliwym. W ten spo- 
sób w wyborze hr. Vettera tkwi tensam brak 
decyzyi politycznej, który objawia się w całej 
sytuacyi. Robi się politykę tak, aby jej pro- 
dukt najmnićj był polityczny... Więc olbrzymią 
liczbą głosów reprezentacya wybiera prezesem 
swoim człowieka, który politycznie nic za sobą 
nie mówi. 

Pierwszym wiceprezydentem wybrano człon- 
ka niemieckiej partyi ludowej, Pradego, dru- 
gim Młodoczecha Zaczka. Tutaj już uwydatnia 
się charakter partyjny; Niemiec wchodzi do 
prezydyum jako „Parteimann* — tak Samo 
Czech. I dopiero care prezydyum daje obraz 
przewagi żywiołu niemieckiego nad słowiań- 
skim, jest wyrazem ustępstwa klubów słowiań- 
skich przed niemieckiemi.. „dla miłej zgody“, 
Koło polskie, mimo swej siły liczebnej, nie 
chciało tym razem brać udziału w prezydyum, 
a zadowolniło Się rolą pośredniczącą. Zarówno 
wybór prezydenta, jak obu jego zastępców, od- 
był się wczoraj spokojnie. Z trzech z rzędu 
posiedzeń Izby poselskiej. to pierwsze obeszło 
się bez awantur i osobistych szykan. 

Izba pożegnała ustępującego ze swojego sta- 
nowiska prezydenta Weigła wyrazami uznania 
za taktowne kierownictwo i wcale sympaty- 
cznie witała nówe-prazydyum. 

Te jednak nie przesądza przyszłości, która 
bardzo jest niepewną i nie przestaje budzić 
poważnych obaw. Komilitun Wolfa, „Ritter zu 
Rosenau“ — osławiony Schoenerer, zjawił. się 
już wczoraj po raz pierwszy w Izbie, która 
czuła się wprost zawiedzioną, że zaraz, na po- 
czekaniu, nie urządził jakiejś "hecy*. Nato- 
miast wniósł Schoenerer interpelacyę, w której 
żąda od gabinetu formalnej odpowiedzi, i to 
nie z tego, co zrobił, lecz co zrobić zamierza. 
Więc przedłożył p. Koerberowi długi kwostyo- 
naryusz z pytaniami: w jaki sposób dokonać 
zamierza sanacyi parlamentu, jak załatwi kwe- 
styę językową, czy wszedł w styczność z wy- 
bitniejszemi klubami celem załatwienia waż- 
niejszych projektów ustawodawczych; co zrobi 
z parlamentem, gdy okaże się niezdolnym do 
pracy i t. p. Odczytawszy te skromne pytania, 


powie sobie w duchu p. Koerber: „ba! gdybym 
ja to sam wiedział“... 

Wstąpienie Stojałowszczyków do 
słowiańskiego centrum jest faktem 
dokonanym. Jestto klub południowych Sło- 
wlan, do którego przyłączyli się ugodowi Ru- 
sini, a obecnie polscy posłowie z pod sztanda- 
ru ks. Stojałowskiego. Cały klub liczy 21 człon- 
ków i ukonstytuował się wczoraj, wybierając 
prezesem swoim Sustersicza i powołując do ży- 
cia komitet wykonawczy, do którego weszli 
także: Barwiński i Szajer. 

Wobec tego więc, że Szajer, Bomba, Wilk, 
Fijak i Kubik do klubu słowiańskiego centrum 
należeć będą, — pozostało na uboczu trzech 
posłów ludowych: Bojko, Krempa i Olszewski. 
Jak się wobec tego ukształtuje stosunek Sto- 
jałowszczyków do ludowców, nie podobna dziś 
jeszcze przesądzać. „Kuryer Lwowski“, organ 
stronnictwa ludowego, komentuje ten fakt wy- 
jaśnieniem, że Stojałowszczycy „skorzystali“ 
z zastrzeżonej obu sprzymierzonym stronni- 
ctwom autonomii i „weszli w kontakt" z cen- 
trum słowiańskiem, podczas gdy posłowie lu- 
dowi dotychczas z żadną grupą parlamen- 
tarną nie nawiązali stosunków. Pokazuje się 
jednak, że Stojałowszczycy nietylko „w kon- 
takt* weszli z centrum słowiańskiem, lecz ze- 
spolili się z niem klubowo, skoro Szajer wy- 
brany został nawet do komitetu wykonawczego. 
Ks. Stojałowski, stałe w Wiedniu bawiący, u- 
rządził więc ludowcom pierwszą lisią sztuczkę 
i osamotnił swoich sprzymierzeńców. Takich 
sztuczek spodziewać się mogą ludowcy więcej 
od ks, prałata. 

Następne posiedzenie Izby poselskiej odbędzie 
się we wtorek, a na porządku dziennym znaj- 
duje się wybór komisyi legitymacyjnej, komi- 
syi petycyjnej i komisyi dla nietykalności po- 
selskiej. Zgłoszonych na tem posiedzeniu będzie 
kilka wniosków o adres do tronu. Młodoczesi 
wystąpią w tej sprawie z wnioskiem naglącym, 
który motywować będzie Stransky. Inne kluby 
zgłoszą także samoistne na ten temat wnioski; 
Koło polskie zdecydowało się także popierać 
myśl uchwalenia formalnego adresu. Rząd przed- 
łoży podobno we wtorek preliminarz budżetu i 
rozporządzenia, wydane na podstawie $ 14. 

Prawdopodobnie więc na wtorkowem posie- 
dzeniu rozwinie się już dyskusya polityczna, 
naturalnie jeżeli lewica niemiecka na to po- 
zwoli. 


Listy słowiańskie. 
Z Czech, 5 lutego. 


(Po wyborach. — Echa spisu ludności. — Dlaczego cu: 
dzoziemcy omijają Pragę? — Sprawa nowego teatru. — 
Konkurs na pomnik Husa. — Holarka „Refleksye z kate- 
chizmu* a klerykalizm. — Wspomnienia o Zeyerze. — 


Z literatury. — Pan Czelansky a „Słowo Polskie''). 

Nareszcie gorączkowy okres wyborów prze- 
minął; obawy i nadzieje, wstrząsające tysią- 
cami Serc czeskich, przeszły, jak sen ciężki, 
po którym nie następuje nigdy dzień miły, ra- 
dosny, ale dzień, w którym się obowiązki speł- 
nia z musu, apatycznie, jako ciężką powinność, 
która się dzisiaj nie skończy. Siły czeskie w 
stosunku do niemieckich pozostały prawie nie- 


NOWA 


REFORMA 


zmienione, bo zmiana barwy politycznej nie 
ma tu prawie znaczenia, a więc wszystko pra- 
wie zostało po dawnemu, chocjaż się wzmo- 
cniła grupa Schoenerera. Wśród walki wyborczej 
rozegrała się walka inna, której aktu ostatnie- 
go dopiero należy oczekiwać w parlamencie, 
jeżeli będzie zdolny do pracy. Podczas spisu 
ludności na przełomie dwu wieków dopuszczały 
się władze trudnych do pojęcia nadużyć na ko- 
rzyść żywiołu niemieckiego i to nietylko 
w okręgach mięszanych, ale szczególniej.w mia- 
stach i miasteczkach na całym obszarze ziem 
czeskich. Dla tych nadużyć, które są bronią 
w ręku Czechów, otwarły dzienniki osobną ru- 


brykę, p. t. „Jak się odbywał urzędowy spis 
ludności?* i drukują całą litanię faktów, które 
dadzą obfity materyał do interpeiacyi w Ra- 
dzie państwa. Dają też wszystkie zajścia wy- 
raźny dowód, że trudne do zrozumienia okre- 
ślenie „języka towarzyskiego* było prawie wszę- 
dzie źródłem nadużyć, bo skoro tylko zapytany 
Czech bąknął co po niemiecku, zapisywano go 
jako Niemca. Wobec takiego postępowania nie- 
ma mowy o sumiennej statystyce; Niemców 
bowiem naliczono nawet tam tysiące, gdzie ich 
zaledwo małe żyją setki. 

Ta nieustanna walka dwu narodów, mieszka- 
jących od wieków w jednym kraju obok siebie, 
prowadzi do różnych szkodliwych następstw. 
Oto n. p. dzienniki niemieckie przedstawiają 
Pragę, jako jaskinię łotrów; nietylko mienia, 
ale i życia nie jest tam Niemiec pewny, lepiej 
tedy niech ją każdy omija. Takie systematyczne 
i umyślne zohydzanie Pragi ma w skutku rze- 
czywiste zmniejszenie się napływu obcych, co 
towarzystwo. założone dla podniesienia zwie- 
dzania Pragi przez obcych, wyraźnie sprawdziło. 
Ale oprócz tej przyczyny, jest jeszcze ta druga, 
że połączenie kolejowe Pragi z najwybitniej- 
szemi miastami Europy jest jakby naumyślnie 
zupełnie złe. Tej treści memoryał przedstawiono 
namiestnictwu czeskiemu do rozpatrzenia i u- 
względnienia skarg; czy to jednak mieć będzie 
jaki skutek, wątpić należy. 

Sprawa drugiego czeskiego teatru .w Pradze 
stała się prawdziwie — wężem morskim. Od 
lat się nad tem radzi, zbiera fundusz, już się 
głosi, że rzecz bliska urzeczywistnienia i zno- 
wu widzi się ją w dałekiej mgle przyszło- 
ści — podobnie jak krakowskie wodociągi i 
tramwaj elektryczny. Główną tego przyczyną 
jest rozdrobienie sił i środków. Istnieje „wy- 
dział, celem urządzenia narodowego teatru*, 
z małym kapitałem, ale pozwoleniem na lote- 
ryę; dalej jest „Towarzystwo teatru narodo- 
wego*, posiadające majątku 160.000 K i na- 
|dzieję otrzymania placu pod nowy budynek tea- 
tralny; jest „Towarzystwo teatru ludowego* 
z akcyami po 500 K; jest nakoniec „Towarzy- 
stwo imienia Tyla“, sprzedające akcye po 200 
K i mające już, około 40.000 K. Gdyby się te 
towarzystwa połączyły w jedno. niewątpliwie 
osiągnęłyby cel rychlej, czy to ludowy teatr, 


czy drugi teatr narodowy dia dramatu. nieza- | 


leżny od wielkiego „Narodniho divadla*; tym- 
czasem każde z osobna ma jeszcze daleką przed 
sobą drogę, wiodącą do celu. 

Niewiadomo, czy z zawiści, czy z lekkomyśl- 
ności. poczęto szerzyć wiadomości, że obecny 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztewe; miejsęe- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumerate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hesze- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (talże 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — A. Om 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Nor 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryza Société Mutuelle de 
Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie dotego zpoważniony p. Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głosy publiczne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 


berdze). — Herz ine 


od100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


zarząd „Narodniho divadla* znajduje się w dość 
przykrych stosunkach finansowych, które stąd 
wypłynęły, że się w układaniu budżetu i pod- 
wyższaniu płac artystom zanadto zaangażowa- 
no, a udział publiczności w widowiskach zma- 
lał. Z właściwego źródła niebawem wieściom 


tym zaprzeczono; cechuje to jednak dobrze sto- 
sunki praskie. 

Jedną z głośniejszych spraw był rezultat 
konkursu, jaki rozpisano na projekt pomnika 
Husa na rynku staromiejskim. Jak wiadomo, 


w sądzie konkursowym wziął udział zaproszony 
nasz artysta-rzeźbiarz Cypryan Grodebski. Otóż 
wynik tego konkursu nie zadowolnił inteligen- 
cyi czeskiej; projekty przedstawiają Husa jako 
męczennika za ideę, naród radby w nim wi- 
dzieć patryotę, obrońcę wolności i nauczy- 
ciela — słowem, Husa historycznego. Który- 
kolwiek zresztą z trzech nagrodzonych proje- 
któw byłby wybrany do wykonania, ogólne 
panuje przekonanie, że pomnik nie stanie je- 
szcze tak rychło. — Na przeszkodzie stoi mu 
przedewszystkiem figura Matki Boskiej, na 
rynku stojąca, a większą przeszkodą jest kle- 
rykalizm, który w Husie widzi tylko odszcze- 
pieńca i jako takiego czcić i uwielbiać zabra- 
nia. 

Okazuje się to nie tylko przy sprawie Husa; 
klerykalizm czeski podnosząc coraz więcej gło- 
wę, sięga w dziedzinę sziuki i o niej wydaje 
sądy. Kiedy jeden z wybitniejszych malarzy 
czeskich, Emil Holarek, narysował 50 kartonów, 
którym dał nazwę „Refleksye z katechizmu“ 
a wydawca „Starej Pragi* B. Koczi ogłosił 
prospekt na to wydawnictwo, zdawało się, że 
je duchowieństwo przychylnie przyjmie. Skoro 
jednak wyszedł zeszyt 1. i spostrzeżono, że 
„refleksye* nie są apoteozą duchowieństwa, ale 
myśli i nauki Chrystusowej o miłości bliźniego, 
że dają w artystycznych nie w klerykalnych 
kompozycyach, siedem grzechów głównych dzie- 
więć grzechów cudzych, sześć grzechów prze- 
ciwko duchowi św. i t. d. powstał szmer nie- 
zadowolenia i wydano potajemne zakazy rozpo- 
wszechniania... 

Wielki poeta Zeyer pierwszy doczekał się 
uczczenia przez złożenie w krypcie na Wysze- 
hradzie, niby w polskim grobie zasłużonych na 
Skałce. Przyjaciele i czciciele gromadzą fundusz 
na pomnik stosowny, inni umieszczają wspo- 
mnienia ze znajomości z tym rzadkim okazem 
mistyka i filozofa. Pokazuje się z nich, że 
Zeyer był namiętnym miłośnikiem wszelkich 
starożytności, i że zbiory muzealne czeskie 
przez jego zapis otrzymają przedmioty niepo- 
spolitej wartości. 


pierwszorzędnej wartości. W dziedzinie prac 
dramatycznych wielkiego powodzenia na scenie 
doznał dramat p. Wikowej Kunetickiej 
p. t: „Balast“ i komedya Sztolby p. t: 
„Syrena“ (Morska panna). Ruch w nowościach 
dramatycznych czeskich jest obecnie bardzo 
Żywy. 

P. Czelansky, niefortunny dyrektor opery 


lwowskiej, ogłasza w „Narodnich Listach“, że 
w osobnej broszurze polskiej i czeskiej przed- 
stawi przyczyny swego wyjazdu ze Lwowa, ale 
aż po załatwieniu kwestyi prawnej z dyrekcyą 
teatru lwowskiego. — Na razie tylko odpiera 
z oburzeniem wiadomości „Słowa Polskiego“, 
które ma specyalną ku niemu nienawiść, jako- 
by chodził po redakcyach dzienników czeskich 
i podszczuwał przeciwko Polakom. — Sprawa 
to smutna i przyjaciół nam między Czechami 
nie zyskała. (Prz) 


Jeszcze hakatyzm pocztowy. 


Naczelny dyrektor poczty w Poznaniu ogło- 
sił rozporządzenie z dnia 1 lutego b. r., które 
zawiera instrukcyę dla urzędników pocztowych 
w sprawie listów i posyłek z adresami pol- 
skiemi. Podajemy w dosłownem brzmieniu ten 
dokument zacietrzewionego hakatysty: 

„l) U wszystkich przesyłek należy żądać, Żeby 
miejsce przeznaczenia podane było w sposób ogól- 
nie zrozumiały i wyklnczający wszelkie wątpliwości. 
Jeżeli w skrzynce do listów znajdzie się zwyczajne 
listy, na których niedostatecznie uwzględniono to 
żądanie, to nie należy odsyłać ich na miejsce prze- 
znaczenia, tylko do biura tłomaczy dla obcojęzyko- 
wych przesyłek, arządzouego w siedzibie przełożo- 
nej naddyrekcyi poczty. 

„2) Tesame Żądania co do zrozumiałości odnoszą 
się także do innych części adresów; zwyczajne je- 
dnak listy należy, jeżeli uwzgiędniają wymagania 
ad 1), przesyłać naprzód urzędom pocztowym na 
miejsce przeznaczenia. Te powinny ile możności 
oddawać takie przesyłki pod właściwym adresem, 
choćby adres nie był niemiecki. Jeżeli zachodzą 
wątpliwości, należy je przesyłać do biura tłomaczy. 
Publiczność nie należy pozostawić w wątpliwości, 
że w razie używania przez nią obcojęzykowych a- 
dresów. sama temu będzie winną, Że przesyłki za- 
późno lub wcale nie dojdą do rąk adresata. Na to 
trzeba szczególnie zwracać uwagę przy zapytaniach 
i zażaleniach. 

„3) U przesyłek, za które administracya poczty 
ponosi odpowiedzialność, musi mieć walor zasada, 
że i resztę udresu naieży podać w języku zrozu- 
miałym dla każdego urzędnika pocztowego. W oko- 
licach jednak z ludnością polską można tolerować 
drobne zmiany, różniące się od niemieckiej pisowni, 
a nie bndzące wątpliwości; wolno także przyjmo- 
wać ogólnie używane tytulatnry, których znajomość 
można przypuszczać u urzędników, nie umiejących 
po poisku, o ile stąd nie powstaną niedogodności. 
Nadawców nie należy i co do tego pozostawić w 
wątpliwości, że za ewentnalne niedogodności, jakie- 


Wspominając jeszcze Zeyera i wchodząc przez | by powstały z używania tych wyrażeń, administra- 
to na pole literatury, musimy choćby krótko |cya poczty nie przyjmuje odpowiedzialności. Gdyby 
zaznaczyć, że literatura nadobna czeska zyska- | przez omyłkę przyjęto przesyłki, nieodpowiadające 
ła właśnie w dwutomowym romansie M. A. |tym wymaganiom, to powinien je ten urząd poczto- 
Szimaczka p. t: „Jasna przeszłość”, dzieło j wy, który pomyłkę zauważy, wysłać do binra tło- 


maczy; u paczek należy tylko przesłać adres paczki, 
lub w razie, że jej go się nie ma pod ręką, odpis 
adresu na paczce. 

„4) Z przesyłkami, których i po współdziałaniu 
biura tłomaczy nie można doręczyć, należy się we- 
dług ogólnych przepisów obchodzić jako z niedorę- 
czalnemi*. 

Omawiając to rozporządzenie, woła „Posener 


Z uwag pesymisty. 


(Z wycieczki do Wiednia. — Historycy rzymscy i greccy 
przed pariamentem. — Puste miejsca. — Ostrożność rzą- 
du.—Tradycyjna peufałość w solidarnem Kole polskiem.— 
Demokraci w Kele.— Kto najlepiej umie zamykać i otwie- 
rać pułty. — Prezydent Weigel. — Nieobecność p. Klofa- 
cza na mówie tronowej i zwycięstwo Koerbera. — Wolf 
pierwszą figurą. — Wiedeń i Kraków. — Dwie opinie. — 
Dlaczego będzie obstrukcya. — Ks. Stojałowski.) 

Ani influenoa nie łamał mi jeszcze kości 
w XX wieku, — ma jeszcze na to czasu do- 
syć, — ani nie odziedziczyłem celi po Daszyń- 
skim w przybytkach, zostających pod opiekuń- 
czem skrzydłem mojego patrona. Inny był po- 
wód mojej nieobecności, a raczej nieobecności 
mojego pióra przed tygodniem na tem miejscu. 
„W zupełnem incognito wyjechałem do Wiednia 
na pierwsze przedstawienia w parlamencie, — 
1 otu przyczyna mojego uchylenia się od napi- 
sania zwykłej, tygodniowej pogawędki w zeszłą 
sobotę. Poczuwam się więc do obowiązku zda- 
nia przedewszystkiem sprawy z tego, co wraz 
z wielu innymi szczęśliwcami na własne mo- 
głem oglądać oczy. 

Więc podnoszę z naciskiem dla najciekaw- 
szych, że „grecka świątynia na Franzensringu" 
nie zmieniła swego miejsca pobytu i pomimo 
tylu burzliwych przejść trzyma się wcale do- 
brze, Tucydydes, Herodot, Tacyt. Juliusz Ce- 
ZA! i inni greccy i rzymscy dziejopisowie, któ- 
rych przykuto do marmuru na rampie parlamen- 
tarnej, zziębnięci byli trochę w tej zimowej 
porze roku, ale ani drgnęli ze swoich stano- 
wisk, bo wiedzą dobrze, że nwiecznić mają 
dzieła sławnych mężów, rozbijających parla- 
ment austrygcki. Dwa puste dotąd zostały u 
wejścia na rampę piedestały pomnikowe; rząd 
waha siłę jednak wystąpić w Izbie z wnioskiem, 
czyje na nich nwiecznić postacie, z obawy, aby 
to nie dało powodu do druzgotania pultów, roz- 
bijania czaszek poselskich i tym podobnych, 
niewinnych żartów ebstrukcyjnych. Nawet wo- 
dy nie wpuszczono do basenu marmurowego 


przed parlamentem, aby ktoś nie posądził rzą- 
du o złośliwą chęć chłodzenia poselskich za- 
pałów. Jednem słowem p. Koerber unikał wszy- 
stkiego, co mogłoby przed czasem wzburzyć 
krew przedstawicieli ludów austryackich. 

To też zauważyłem ogromną wśród posłów 
serdeczność, — zanim, zeszli się na pierwsze 
posiedzenie w Izbie. Nasi polscy posłowie przy- 
byli w dobrem zdrowiu i o ile nie należeli do 
ludowców, Stojałowszczyków lub socyalistów. 
wszyscy złożyli hołd solidarności narodowej i 
wstąpili do Koła polskiego. P. Jaworski pod- 
trzymuje tu dawną, tradycyjną poutałość kole- 
żańską, polegającą na tem, że on do wszystkich 
posłów przemawia przez „ty*, a oni jego tytu- 
łują „Ekscelencyą* — co on, z właściwą sobie 
znosi rezygnacyą. Jak dotąd, stosunki w Kole 
panują bardzo lojalne; demokratom pozwalają 
tam gadać przy każdej kwestyi, nawet wpierw 
nim uchwalono reformę regulaminu, najwido- 
czniej w przypuszczeniu, że na tem poprzesta- 
ną i nie będą nalegać o pozwolenie im na 
przemawianie w Izbie. 

Dopiero tutaj, w Krakowie, dowiedziałem się 
ze szpalt „Gazety Narodowej*, że ta gadatli- 
wość „młodych posłów* źle była widzianą przez 
sztab starszych ich kolegów w Kole. „Jeszcze 
się nie nauczyli, — pisał organ namiestnikow- 
ski, — otwierać i zamykać pultów, a już mó- 
wią bez końca.* Przeciwko tej nieznajomości 
otwierania i zamykania pultów poselskich mu- 
szę najsolenniej zaprotestować. Wypadek chce 
bowiem, że loża dziennikarska, w której sle- 
działem na posiedzeniu Izby, znajduje się tuż 
nad fotelami Koła polskiego. Poświadczam tedy, 
jako naoczny Świadek, że wszyscy posłowie 
nasi, nie wyjmując nawet p. Merunowicza, zu- 
pełnie dobrze otwierali i zamykali pulty. Nowi 
posłowie może nie stanęli pod tym względem 
zupełnie na równi z redaktorem „Gazety Na- 
rodowej“: wykonującym tę czynność rzeczywi- 
ście z niesłychaną zręcznością i wprawą, ale 
też przyznać on musi, że poświęcił ich zdoby- 
cin dłngie lata żmudnego posłowania. O tym 
przymiocie posła ludu ruskiego, przemilczanym 


tendencyjnie przez roczniki parlamentu, po- 
winni dowiedzieć się niewdzięczni wyborcy 
wiejskiej kuryi okręgu lwowskiego, wyprasza- 
Jący się z taką energią od przedstawicielstwa 
swego obecnego posła. 

Wracam jednak do parlamentu austryackie- 
go. Byłem pewny. że progi jego .„,zarosły tra- 
wą“ po tak długich, przymusowych ieryach po- 
selskich. Zarząd gmachu lepiej jednak i eko- 
nomiczuiej ten czas znżytkował i przy głównem 
wejściu u rampy urządził kulturę guana. która, 
wobec wielkich mas ptactwa Wenerze poświę- 
conego, wcale pokaźnie w przeddzień otwarcia 
parlamentu się przedstawiała. Na razie scho- 
wano ten cenny czynnik produkcyi rolniczej; 
dalsza kultura rozpocznie się po najbliższem 
zamknięciu parlamentu. 

Pierwsze przedstawienie w Izbie, przyznać 
muszę otwarcie, wcale mi się podobało. Nie 
było to wprawdzie tosamo, co w ostatnich dniach 


ery Badeniego, albo za czasów czeskiej ob- 
strukcyi, — ale też był to dopiero pierwszy 
akt komedyi austryackiej, gdy wówczas sztuka 
się kończyła. Jak na początek więc, było wcale 
nieźle. Czescy radykali Klofacz, Fressl i Hruby 
odegrali swoją rolę, jak na młodych aktorów, 
nawet zupełnie poprawnie. I pięściami wywijali 
zamaszyście i krzyczeli zapamiętale. Pokonał 
ich jednak olimpijskim spokojem p. Koerber, 
Stał i nic nie mówił, a wyszedł dopiero, kiedy 
mu się podobało, żegnany radosnemi okrzyka- 
mi: „Abzug Koerber“. 

Nasz poseł krakowski, powołany z tytułu 
starszeństwa do przewodniczenia w Izbie, zno- 
sił z męską cierpliwością objawy, bardzo dobrze 
zresztą robionego oburzenia p. Klofacza za to, 
że mówił po niemiecku, a pp. Wolfa i lewicy 
za to, że wspomniał o śmierci królowej angiel- 
skiej. Wyborców krakowskich mogę zapewnić, 
że p. Weiglowi te ataki zupełnie humoru nie 
zepsuły. 

— Ej! Mój Redaktorze, — rzekł do mnie po 


posiedzeniu, — nie takieśmy tu burze przecho- 
dzili. To dopiero drobny deszczyk, nawałniea 
nadciągnie później. 


P. Klofacz naraził mnie jednak na przykry 
zawód. Rozgłosił, jak się pokazało, przedwcze- 
śnie, że urządzi awanrurę w bnrgu podczas 
mowy tronowej. Dzienniki wiedeńskie nie mia- 
ły nic pilniejszego, jak wieść tę rozgłosić, a ja 
nie miałem nic innego do zrobienia, jak wy- 
walczyć sobie kartę wstępu na mowę tronową. 
I p. Klofacz nie dotrzymał słowa; ja przysze- 
dłem, a on nie.. Pnmimo tego. t. j. pomimo 
mojej obecności, a jego nieobecności, wszystko 
odbyło się stylowo, wedle programu. P. Koer- 
ber wbił ćwieka w mózgi poselskie, — na na- 
stępnem posiedzeniu już mu nie wołano „Ab- 
zug!* Za to p. Wolf znalazł przecież sposob- 
ność do zaznaczania swej wybitnej indywidual- 
ności w Izbie. Niema co mówić, on tam jest 
dzisiaj kierującą osobistością. Z buńcznczną 
miną pruskiego bursza, wlokąc sztywną nogę. 
rzuca piorunami na wszystkie strony. Wszyscy 
go słuchać muszą, bo wszystkich przekrzyczy. 


Jest przytem najlepszym patryotą austryackim, 
bo żąda przyłączenia państwa do Prus i ubiera 
się w pruskie bławatki. Od niego zależą losy 
parlamentu. P. Koerber przyrzekł mu już pra- 
wie niemiecką „Staatssprache* i tem przedłu- 
żył sobie żywot. Teraz od jego łaski i niełaski 
zależeć będzie, jak dłngo potrwają sezonowe 
przedstawienia na Franzens-Ringu. 
Zostawiwszy tedy parlament austryacki na 
pastwę Wolfa i jego bławatkowych kolegów. 
wychylam się na Ringstrasse. Czułem się tam, 
jak wogóle w Wiedniu, wcale swojsko. Gdyby 
mi zasłonięto oczy, gotówbym przypuścić, że 
jestem w Krakowie. Jak tutaj, tak i tam, sły- 
chać na każdym kroku język niemiecki, od cza- 
su do czasu polski; mróz wcale nie gorszy od 
krakowskiego. Tylko brak błota krakowskiego 
bardzo boleśnie dawał mi się uczuć; musiałem 
nawet w domu zostawić kalosze. Wartałoby 
zgłębić tajniki czystości miejskiej w Wiednin, 
tak różnej od naszej. Głuche wieści niosą, że 
i u nas zamiatają ulice; dla czego jednak u nas 
błota pełno po trotoarach i na gościńcach, — 
a w miastach niemieckich go nie ma, godziłoby 


się przecież dowiedzieć, i w tym celu wysłać | 


tych radców krakowskich, co nigdy na posie- 
dzenia Rady miejskiej nie przychodzą. a więc 
i czasu wolnego mają dosyć, w podróż po 
miastach niemieckich, naturalnie na koszt gmi- 


ny, aby zbadali tajniki czyszczenia ulic. 

Zresztą do spostrzeżeń asanizacyjnych nie 
czuję się w tej chwili powołanym, bo moja mi- 
sya w Wiedniu była polityczno-sprawozdawczej 
natury. Chciałem sobie koniecznie wyrobić opi- 
nię, czy ten parlament pożyje jeszcze parę 
miesięcy, czy też przygotować się mamy do no- 
wych wyborów. Odbyłem w tym celu liczne 
interviewy z posłami różnych odcieni, więcej 
lub mniej wybitnymi. I, rzecz dziwna, spotka- 
łem się z dwoma jedynie zdaniami, godnemi 
głębszego zastanowienia. Jedni utrzymywali, że 
Woli i Schoenerer pozwolą Polakom i Czechom 
cicho sprawować się na prawicy, a wtedy mo- 
żna liczyć na względne powodzenie parlamentu, 
bogdaj o tyle, że uchwalona będzie zbawienua 
ustawa o niemieckim języku, jako państwo- 
wym, i draga o stałem połączeniu Austryi z 
Prusami; inni jednak wręcz przeciwnej byli 
opinii i twierdzili, że Czesi, a może i Polacy, 
nie dopuszczą do uchwalenia tych ustaw. a 
wtedy lewica zrobi piekieiną awanturę i w puch 
rozbije parlament. O ile mogłem rzecz zbadać, 
jedno z tych dwóch przypuszczeń się spra- 
wdzi — idzie tylko o to, które? 

Jedyną wskazówkę dawał w tym względzie 
rubaszny nieco dowcip wiedeński. Oto na uro- 
czystości mowy tronowej w burgu nie było hr. 
Hunyadego, a urząd marszałka sprawował w 
jego zastępstwie hr. Berseviczy. Wysnuto stąd 
horoskop, że w parlamencie zapanuje obstru- 
kcya i posłowie znowu rozjadą się na przymu- 
sowe ferye... 

Może być, że ks. Stojałowski, który z bar- 
dzo zakłopotaną miną kręcił się po korytarzach 
Izby, czuwając nad swoimi posłami, wiedział 
coś więcej od innych w tym względzie; ale 
jego już nie miałem odwagi Z 
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Zeitung“ z rozpaczą: „W poinformowanych ko- 
łach obawiają się poważnie nowego kursu Bii- 
lowa wedle wzoru Capriviego. Rozporządzenie 
to zostało przez niego spowodowane, a dalsze 
ustępstwa są w perspektywie, po części wobec 
projektu budowy kanałów, po części ze wzglę- 
du na centrum. Podajemy tę wiadomość z nie- 
jakiem zastrzeżeniem; jeżeliby się sprawdziła, 
wtedy „Posen* w roku 1950 będzie Pozna- 
niem“. 

O przyszłość Poznania nie będziemy z re- 
dakcyą „Posener Zeitung“ wieść sporów; w tym 
wypadku musimy atoli odpowiedzieć na jej wy- 
wody, że przytoczone rozporządzenie naczelne- 
go dyrektora poznańskiej poczty z rzekomemi 
ustępstwami. polegającemi na tolerowaniu 
w wyjątkowych razach. adresów polskich, wcale 
nie ułagodzi ludności polskiej w zaborze pru- 
skim. Samowolne postępowanie urzędów pocz- 
towych musi być ukrócone i jak najprędzej 
przywrócony „status quo“. Inna droga nie za- 
wiedzie do pokoju. 


Krwawe wybory w Maros-Vasarhely. 


Petersburski „Kraj* w dodatku literackim rozpo- 
czął właśnie druk powieści z życia Słowaków na 
Węgrzech, napisanej przez Artura Grnuszeckiego. 
Naprężone juź od początku silnie nici akcyi, zapo- 
wiadają pęknięcie, jakiś gwałtowny wybuch i każą 
się spodziewać opisu krwawych wyborów, owych 
sławnych wyborów węgierskich, jakiemi umie utrwa- 
lać swe rządy partya węgierska, która z taką samą 
słusznością nazywa się liberalną, jak mogłaby się 
nazywać murzyńską, hotentocką, albo mongolską. 

I teraz właśnie jak szybko znikający ale jaskra- 
wy obraz latarni magicznej na ekranie, pojawiła 
się kwestya takich krwawych wyborów w sejmie 
węgierskim. Podnieśli ją na przedostatniem posie- 
dzenin posłowie z partyi niezawisłości, zostającej 
pod kierownictwem Kossutha, a podnieśli z takim 
impetem, że rząd, choć miał dla siebie zapewnioną 
olbrzymią większość w [zbie poselskiej, przed wzno- 
wieniem dyskusyl na posiedzeniu ostatniem, uwa- 
Żał za stosowne wdać się w pakta z opozycyą i uła- 
godzić ją przyrzeczeniem surowego śledztwa. 

Owoż sceny te krwawe rozegrały się w siedmio- 
grodzkiem niewielkiem mieście  Maros-Vasarhely, 
gdzie odbywały się uznpełniające wybory dwu po- 
słów do sejmu. W jednym okręgu, gdzie zwyciężył 
kandydat partyi rządzącej, rzekomo „liberalnej“ 
Bela Gereb, głosowanie odbyło się spokojnie. Nato- 
miast w okręgu drugim, gdzie pozycya rządowców 
była poważnie zagrożoną i gdzie nawet mimo po- 
płochn. rzuconego w szeregi przeciwników następ- 
nemi krwawemi zajściami kandydat opozycyjny, ze 
stronnictwa niezawisłości, Janos Bedóhazy, zwycię- 
Żył, tam przyszło do tragicznych zajść, świadczących 
tem najlepiej przez kogo i w czyim interesie zostały 
zainscenizowane. 

Głosowanie i tu odbywało się zrana w zupełnym 
porządku, ale kiedy popołudniu spotrzeżono, że klę: 
ska rządowego kandydata jest niemal pewna, zare- 
kwirowano żandarmeryę, co samo jnż podrażniło i 
sprowokowało publiczność. Na brutalne zachowanie 


się żandarmów odpowiedział podobnoś — powtarza- 
my podobnoś, bo twierdzą to tylko urguna rzą 
dowe węgierskie — ktoś rzuceniem kamienia, a ko- 


mendant żandarmów, porucznik Gómary skorzystał 
z tego aby zakomenderować ognia. Huknęły strzały, 
tłum z krzykiem się rozskoczył, a na placo pozostały 
cztery trupy i sześciu rannych. Mimo to akt wy- 
borczy doprowadzono do końca, co jednak nie na 
wiele się rządowcom przydało, bo przegrali. 

Tak się przedstawia nagi ten, a ohydny fakt, 
który jednakże, co prawda, przypomina mnóstwo in- 
nych scen z wyborów na Węgrzech, a nawet... 
gdzieindziej. Tym razem jednak wywołało to burzę 
w parlamencie węgierskim i skłoniło rząd do wdro- 
żenia energicznego śledztwa, dlatego —, bo to się 
stało w okręgu węgierskim, a ofiarami byli Węgrzy. 
Dopóki bowiem ginęli w imię węgierskiej arytme- 
tyki i sprawiedliwości wyborczej Słowacy, dopóty 
milczano o ich krzywdach. Wspomniał o nich cza- 
sem tylko jakiś obcy publicysta-idealista, lub wra- 
żliwy umysł powieściopisarza brał je za temat do 
literackiego utworu. Dziś więc Węgrzy, znajdujący 
tak silne słowa potępienia dla krwawych wyborów 
w Maros- Vasarhely, niechaj pamiętają, że wraz z 
nami potępiają całe swe postępowanie na Słowaczy- 
Źnie. 


/ 4 w 
Sprzeczność. 
Ostateczności stykają się. Francuscy klerykali i mo- 
narchiści postanowili iść chwilowo ręka w rękę z... 
socyalistami. Cel uświęca środki, więc tedy „abbó* 
Gayrand ze względów taktycznych uczyni w Izbie 
deputowanych to samo, co dla zasady będą robić 
socyaliści. Telegram z Paryża donosi, Że wszystkie 
grupy ultramontańskiej prawicy postanowiły, głoso- 
wać za wnioskiem socyalistów, żądającym, ażeby do 
artykułu XI ustawy o stowarzyszeniach wstawiono 
następujący nstęp: „Wszystkie duchowne kongre- 
gacye są zabronione*. A więc Móline i Ribot, hr. 
de Mun i Gayrand gotowi są głosować za powsze- 
chnem zniesieniem klasztorów i zapewnić większość 
tej radykalnej uchwale. W ten sposób zamyślają 
jednakże nultramontanie mnicestwić cały projekt 

ustawy. 

Ani rząd, ani radykalni republikanie, ani tem- 
bardziej większość senatu nie pragną zniesienia 
wszystkich klasztorów i gdyby socyaliści i klerykali 
zdołali przeforsować nchwałę swojego wnioskn, 
wówczas ministrowie i ich stronnicy głosowaliby 
przeciwko całemu projektowi ustawy o stowarzysze- 
niach, któryby oczywiście został pogrzebany. Plan 
ten odkrył Jaurós swoim przyjaciołom. Sam Janrós 
jest za zniesieniem wszystkich bez wyjątku klaszto- 
rów, mimo to zaklinał swoich zwolenników, ażeby 
nie szli na lep klerykałów. Skutkiem tego radykalno- 
socyalistyczni deputowani postanowili głosować tylko 
za temi poprawkami i wnioskami, za któremi oświad- 
czą się wszystkie grupy republikańskie. Takim spo- 
sobem uczyniono ważny krok, celem zapewnienia 
większości dla ustawy o stowarzyszeniach, a dla 
pokrzyżowania zamiarów klerykalnej opozycyi. 

W Paryżu odbywa się właśnie konferencya bis- 
knpów. na której pomiędzy innemi roztrząsaną jest 
sprawa nstawy o kongregacyach. Zbiorowe wystąpienie 
episkopatu  sprzeciwiałoby się postanowieniom kon- 
kordatu, skutkiem czego konferencya bisknpów nie 
może wywrzeć wpływu na losy ustawy. Arcybiskup 
z Rouen, ks. Fouzet, znany z republikańskich prze- 
konań, pornszył tę draźliwą kwestyę w ostatnim 
swoim liście pasterskim, rzucając myśl załatwienia 


NOWA REFORMA. 


sprawy klasztorów w porozumieniu z kościołem. 
Arcybiskup Fouzet proponuje, ażeby w chwili, gdy 
upłynie setna rocznica zawarcia konkordatu ze sto- 
licą apostolską przez pierwszego konsula, zawarto 
nowy kenkordat. W pierwszym konkordacie umiesz. 
ezono postanowienia o stosunkach prawnych ducho- 
wieństwa świeckiego, nowy konkordat miałby ure- 
gulować sprawę klasztorów. Za pomocą takiego aktu 
prawno-państwowego — mówi ks. Fonzet — stwo- 
rzonoby warunki trwałego pokoju. Wątpliwą jest 
rzeczą, czy obecny rząd przyjąłby projekt arcybis- 
kupa z Rouen. 


Sprawy chińskie. 


Ostatnie stadyum rokowań pokojowych z Chi- 
nami wskazuje, że rozchodzi się przy nich na- 
razie nietyle o porozumienie się co do realnych 
warunków pokoju — ile o zadosyćuczynienie 
miłości własnej Niemiec. Przedstawiciel tego 
bowiem mocarstwa przedewszystkiem nalega na 
ukaranie śmiercią książąt krwi i dostojników 
chińskich, co ma być ekspiacyą za zamordowa- 
nie posła niemieckiego Kettelera. | Londyń- 
skie „Biuro Laffana* podaje z Pekinu, że to 
domaganie się ze strony przedstawiciela Nie- 
miec kary śmierci, poparte przez posłów in- 
nych mocarstw czyni sytuacyę krytycz- 
ną. W Pekinie oczekują z naprężeniem odpo- 
wiedzi cesarzowej -regentki i pełnomocników 
chińskich na żądania, wyrażone w tym kierun- 
ku. Ks. Czingi Lihungczang wysłali co 
dopiero obszerne sprawozdanie o przebiegu ro- 
kowań pokojowych na dwór cesarski do Hsiang- 
fu, zaznaczając równocześnie, że poseł niemiec- 
ki odwiedził ich po ostatniej konferencyi i 
oświadczył, iż nie może być mowy o zawarciu 
pokoju, jeżeli Chiny winnych nie ukarzą na 
gardle. Ta groźba w połączeniu z analogiczne- 
mi oświadczeniami jednego z attachés po- 
selskiego wywrzeć miało na pośredników chiń- 
skich przygnębiające wrażenie. Obawiają się 
oni bowiem, że rząd nie zgodzi się na ten wa- 
runek przedewszystkiem. 

Z innego źródła, bo za pośrednictwem „Biu- 
ra Reutera“, dowiadujemy się z datą później- 
szą, że posłowie wygotowali ostdtecznie notę, 
w której bezwarunkowo zażądali od * dworu 
chińskiego, aby Tungfuhsiang poniósł karę 
śmierci. Natomiast ks. Tuan i ks. Lan mają 
zostać w inny sposób ukarani i to z powodu 
bliskiego pokrewieństwa z rodziną cesarską, a 
nie dlatego, jakoby zbrodnie przez nich popeł- 
nione uważać należało za mniejsze, niż zbro- 
dnie Tuana. 

Jestto już zmiękczenie pierwotnych żądań, 
a kto wie, czy cierpliwości Chińczyków i ich 
biernemu oporowi nie uda się jeszcze coś z nich 
utargować. 

Doniesienia o rzekomym straszuym głodzie 
w prowincyach Szensi i Szansi, okazują 
się teraz wierntną bajką. Tensam dziennik, 
który pierwszy o nich doniósł, t. j. „Standard“, 
dowiaduje się na podstawie dokładnych infor- 
macyj, że Chińczycy naumyślnie rozpuszczają 
podobne wieści, aby odstraszyć sprzymierzo- 
nych, gdyby im przyszła ochota zrobić wyprawę 
do Hsiangfu. 


Prawie wszystkie rządy, na których żołnie- 
rzy spada „odium“ za rabunki, popełnione w 
Chinach, uważały za swój święty obowiązek, 
czy to w parlamentach, czy też za pomocą in- 
spirowanych artykułów, solennie zaprzeczyć od- 
nośnym pogłoskom, podawanym przez prawdę 
miłujące organa prasy europejskiej. 

Prawda nie da się przecież ukryć. Pomimo 
zaprzeczeń półurzędowych coraz częściej spo- 
tykamy się z dowodami, potwierdzającemi treść 
owych słynnych „Hunnenbriefe*, pisanych przez 
żożnierzy niemieckich w początkach kampanii 
chińskiej. 

Między innemi paryski dziennik „La vie illu- 
stree" wysłał do Chin swego sprawozdawcę, 
którego artykuły, objaśnione licznemi fotogra- 
fiami, obecnie drukuje. 

Spotykamy na tych fotografiach, zdejmowa- 
nych z natury w Tientsinie, ciekawe rzeczy. 
I tak, jedna z nich przedstawia główną kwate- 
rę gen. Freya, głównodowodzącego kontyn- 
gentem francuskim. Przed budynkiem głównej 
kwatery widzimy nagromadzone stosy zrabowa- 
nej porcelany, sztuk jedwabiu, dzieł sztuki 
z bronzu, laki i t. p. Na następnej zaś foto- 
grafii widać tylko 20 olbrzymich pak, w któ- 
rych wnętrzu znikły te wszystkię przedmioty. 
Inna fotografia przedstawia licytacyę w gma- 
chu poselstwa włoskiego. Stoły i stołki założone 
są jedwabiem, szkłem, porcelaną, haftami i t. d.; 
żołnierze europejscy i Chińczycy stanowią pu- 
bliczność kupującą. Dalej widzimy żołnierzy 
amerykańskich, sprzedających Chińczykom co 
dopiero w ich domach zrabowane przedmioty. 

Obróciwszy kartkę wspomnianego dzieunika 
oglądamy dalszy szereg podobnych fotografij. 
Np. dwaj żołnierze japońscy, zatrzymawszy na 
ulicy Chińczyka. pokazują mu tabliczki z napi- 
sami po chińsku: „Czy masz zegarek?*, „Czy 
masz klejnoty?", „Czy masz pieniądze?*. Tekst 
zaś objaśnia nas, że jeżeli Chińczyk da zado- 
walniające odpowiedzi i wypróżni kieszenie. 
wtedy może spokojnie odejść. Jeżeli jednak od- 
powie, że nie ma uic z tego, czego żądają od 
niego Japończycy, wtedy zostaje obity, co cza- 
sem pomaga, bo choć Chińczyk nie lubi rozsta- 
wać się z kosztownościami i pieniędzmi, to je- 
dnak pod wpływem bambusów na pięty, roz- 
staje się z niemi. Chrześcijanie Chińczycy, wraz 
z misyonarzami — jak twierdzi Lucyan Le- 
roy — sprawozdawca wymienionego dzienni- 
ka, biorą także czynny udział w rabunku. co 
stwierdza momentalnemi zdjęciami fotograficz- 
nemi. Na podstawie obserwacyj, zebranych na 
miejscu, przychodzi Leroy do wniosku, że przed 
wojną wrogami Europejczyków. byli tylko Bo- 
kserzy, wielka zaś masa ludu chińskiego zacho- 
wywała się wobec nich obojętnie. Teraz sytu- 
acya się zmieniła — gdyż Chińczycy. widząc 
postępowanie cudzoziemców, doszli do przeko- 
nania, iż każdy z nich bez wyjątku jest „złym 
obeym dyabłem*. Głęboka nienawiść, niedowie- 
rzanie i skryta chęć zemsty u Chińczyków — 
oto na razie moralny skutek wyprawy na da- 
leki Wschód, jaką nowożytni „paladynowie cy- 
wilizacyi* podjęli. Europa powinna sobie powin- 
szować podobnego sukcesu. 


Niedziela, 10 Lutego 1901 


Kronika wiedeńska. 


(Dawniej a dzisiaj. — Bale polskie przed laty dwudzie- 
stu. — Bal polski z dnia 4 b. m. — Pięć wystaw arty- 
stycznych. — Zmartwienie Wiedeńczyków.) 

[x.] Działo się przed dwudziestu przeszłe laty, 
a więc dosyć, a może nawet bardzo dawno, jeszcze 
wówczas, gdy nad Dunajem było weselej. niż dzi- 
siaj, gdy nie istniał dla fiakrów taksameter, dla 
parlamentu $ 14, dla bogaczy podatek osobisto-do- 
chodowy, a dla p. Tadeusza Hartriegla straszliwy 
socyalizm. W owych czasach karnawał wiedeński 
należał do najweselszych w Enropie, a tak zwany 
„bal polski* pośród zabaw nad Dunajem dzierżył 
prym pod wielu względami. Kolonia nasza urządzała 
go po mistrzowsku, a goście umieli ocenić owo po- 
łączenie dystynkcyi z animuszem, które niegdyś ce- 
chowały bale polskie. Pamiętam, jaką senzacyę wy- 
wołało podczas wojny rosyjsko - tureckiej zjawienie 
się na balu polskim ambasadora tureckiego. Poczci- 
wi Wiedeńczycy snuli tak fantastyczne kombinacye, 
jak gdyby zamiast piwem, poili się haszyszem. Pó- 
źniej z roku na rok upadał karnawał wiedeński, a 
z nim oczywiście i bal polski, który obecnie stracił 
prawie całkiem swoje dawne znaczenie. 

Tegoroczny bal nasz odbył się dnia 4 b. m. i 
minął bez wrażenia, które ongi wywoływał. Była 
to zabawa ściśle polska, a świat może nawet wcale 
o nim nie wiedział. Polityka wpłynęła tak ujemnie 
na życie towarzyskie w stolicy austryackiej, że ła- 
twiej możnaby urządzić niewymuszoną zabawę w Pe- 
kinie, aniżeli u nas. Spis osób, które przybyły na 
bal, świadczy najlepiej o jego charakterze domo- 
wym. I tak przybyli pomiędzy innymi: minister Pię- 
tak, byli ministrowie: Jędrzejowicz, Zaleski, Chłę- 
dowski , Biliński, Madeyski; szefowie sekcyi: baron 
Jorkasch-Koch i Kniaziołacki; dalej posłowie: Wio- 
dzimierz Gniewosz, hr. Antoni Wodzicki, Adam Do- 
boszyński, W. Jabłoński, Wielowieyski, Struszkie- 
wicz, ks. Audrzej i Kazimierz Lubomirscy, hr. Lu- 
dwik Badeni, M. Bogdanowicz, M. Kozicki. Sawicki, 
bar. Wassilko i w. i. Z dam i panien zauważyliśmy 
bar. Ziemiałkowski z hrabianką Krasicką, p. Raczyń- 
ską z córkami, hr. Dunay, p. Kniaziołacką z córką, 
żonę radcy dworn Mossorową z córkami, br. Odelga, 
bar. Brunicką z siostrą panną Kasznicówną p. Kro- 
kowską. Rittnerową, pp. Rndzińskich, Pochwalskich, 
Harajęwiczów i innych. ' 

Wystawy sypią się, jak z rogu obfitości. Otwar- 
tych jest obecnie aż pięć wystaw artystycznych, a 
mianowicie: w Secesyi, w „Kiinstlerhauzie*, w Mu- 
zenum austryackiem , tudzież n Miethkego i Piska. 
W salonach. „Kinstlerhansu* panuje obecnie kiub 
akwarelistów i... Domenico Cimarosa, którego tutej- 
szy świat muzyczny uczcił w setną rocznicę smierci 
jego przez wystawę pisanych przez niego własno- 
ręcznie kompozycyj, portretów współczesnych, biu- 
stów, medalionów i rozmaitych przedmiotów histo- 
rycznych z jego epoki. W Secesyi oglądamy dzieła 
zmarłego niedawno malarza Segantiniego obok rzeźb 
Rodina i Maksa Klingera, W Mnzeum anstryackiem 
kończy się właśnie wystawa sztuki stosowanej i 
dzieł Waltera Cranego, niestety bardzo słabo przez 
pnbliczność zwiedzana. Do salonu Miethkego prze- 
niósł się klub Hagena, założony przez secesyoni- 
stów z Kinstlerhausu, którzy idąc za przykładem 
właściwych secesyonistów z przed trzech lat, zrzu- 
cili z siebie przed kilku tygodniami pęta kliki, 
gniotącej wszelkie swobodne aspiracye. Salon Piska 
mieści wystawę obrazów i rzeźb ośmiu artystek, 
pomiędzy któremi znajduje się Olga Boznańska. 

Do bardzo licznych wielkich atrapień przybyło 
Wiedeńczykom małe zmaitwienie Tymczasowe obli- 
czenie ludności z dnia 31 grudnia 1900 r. wyka- 
zało, że w 20 okręgach stolicy znajduje się mie- 
szkańców 1,635.647. Od r. 1890, a więc w prze- 
ciągu lat 10 przybyło 293.750 osób. Przyrost lu- 
dności w dziesięcioleciu 1880—1890 wynosił 23'1 
procent, w dziesięcioleciu zaś 1890—1900 tylko 
21:9 procent. Statystyczny departament magistratu 
wiedeńskiego obliczył, że dnia 31 grudnia 1900 r. 
ludność Wiednia powinua wynosić 1,673.688, a 
ponieważ faktyczny wynik spisą wyraża Się w cyf- 
rze 1,635.647, więć okazał się deficyt, wynoszący 
38.041 osób. Z tego chwilowego zmniejszenia się 
przyrostu ludności nie można oczywiście wyciągać 
niekorzystnych wniosków dla rozwoju Wiednia, ale 
Wiedeńczycy są mimo to zmartwieni takim: wyni- 
kiem spisu ludności. Do tego, że Berlin jest wię- 
kszy niż Wiedeń, przyzwyczaili się nareszcie. 


Kronik a. 
Kraków, 9 lutego. 


Uniwersytet ludowy. W niedzielę o godzinie 5 
po południu odbędzie się wykład p. Ant. Lange o 
dramatach Szekspira, w poniedziałek o godzinie 7 
wieczorem p. Siedleckiego o narodowych i socyal- 
nych podkładach literatury polskiej w XIX wieku. 

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się dnia 11 bm., w ponie- 
działek, o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
Dr Korneli Heck: „Literacka działalność Szymona 
Szymonowicza* i „Kto jest autorem Roksolanek 
wydanych pod imieniem Szymona Zimorowicza*, 
Dr Stanisław Dobrzycki: „Przyczynek do studyów 
nad literaturą średniowieczną*. A 3 

Bal na szkołę imienia królowej Jadwigi zapo- 
wiada się niezwykle dobrze. Odbędzie się dnia 16 
b. m. Kto z powodn niedokładnego adresu zapro- 
szenia nie otrzymał, raczy się po nie zwrócić do 
pań komitetowych lub do zarządu krakowskiego Koła 
pań Towarzystwa „Szkoły ludowej*, ulica Szpital- 
na, AlE 2,91 „p. 

Bal artystyczny. Uczniowie Akademii sztnk 
pięknych przygotowali kilkaset karnetów artysty- 
cznie wykonanych, które będą niezwykłą atrakcyą 
balu. Tegoroczne karnety będą połączeniem ściśle 
egipskiego styln z zupełną swobodą nrywkowych 
motywów i przedstawiać się będą jako zwój papi- 
rnan ozdobionego z jednej strony stylizowanym sę- 
pem egipskim, trzymającym w szponach paletę z 
trzema tarczami (godło Akademii sztuk pięknych) 
i charakterystycznym napisem, z drugiej zaś rę- 
cznym szkicem dowolnego tematu. Podłużny papi- 
rus, zwinięty na wałeczku, ułożony będzie w po- 
dłużny futerał, barwy czerwonego bronzu, ozdobiony 
autentycznym egipskim szlakiem stylizowanego lo: 
tosu. Trzysta przeszło karnetów zostanie wystawio- 
nych w niedzielę 10 bm. w Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych, jakoteż gipsowe modele rzeźb i drobne 
przedmioty, przeznaczone na bal artystyczny. 

Na cele balu nadesłano następujące datki: hr. Ed- 


ward Raczyński 200 koron, p. Mężyńska 10. pp. Kazi- 
mierzowie Kostaneccy 40, dyr. Korotkiewicz 10, p. Ko- 
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ścielski Józef 50 marek, p. Borzęcka 10 koron, p. Ma- 
charski 20, p. Stępińska 20, p. Jawornicki 20, pp. H. 
Szarscy 10, pp. Krzeszowie 30, prof. Axentowiez 20, dr 
Kazimierz Dłuski 6, hr. Andrzejowa Potocka 20, dr Łep- 
kowski 14, prezydent Czyszczan 20, K. Kamiński 14, 
p. Grodzicka 40 koron. 

Zabawa kostyumowa z kotylionem odbędzie się 
w sobotę dnia 16 b. m. w stowarzyszenin kupców 
i młodzieży handlowej w Krakowie (Rynek 1. 21, 
wejście od ul. Brackiej). 

Z Czytelni dla kobiet. Zawiadamia się te panie, 
które należą do Czytelni, a rzadko do niej ucze- 
szczają, iż dawno istniejące, skromne poniedziałko- 
we herbatki, napowrót weszły w życie w celu bliż- 
szego zaznajomienia się, wymiany myśli i przepę- 
dzenia kilka chwil w przyjemnem towarzystwie. 

Profesorem nadzwyczajnym prawa rzymskiego 
w uniwersytecie krakowskim mianowany został do- 
cent dr Stanisław Wróblewski. 


Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych nadeszły: Żmurki „Gwiazda Bethlehem- 
ska“, oraz 3 stndya; Fałata „Krajobraz“; Brnzdo- 
wicza „Jesienią“; Gramatyki „Ruiny zamku w Lu- 
bowli*; Fabiańskiego „Z dworskiego obszaru“; Po- 
chwałskiego Wł. „Potok“;  Kotowicza „Bramka 
przy kościele w Bieczn*; Rapackiego „Promień je- 
sienny*; Żelechowskiego „Zima*; Lewandowskiego 
„Ars“, medalion w bronaie. 


Z Tow. Samopomocy lekarzy. W tych dniach 
odbędzie się pierwsze posiedzenie wydziału. Zgło- 
szenia na całonków nadsyłać należy, wraz z wpi- 
sowem i wkładką miesięczną, na ręce skarbnika dra 
Słapy (ul. Kolejowa, 4). 

Walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
„Pomoc szkolna“ odbędzie się w niedzielę dnia 10 
b. m. w lokalu Towarzystwa kredytowego w Kra- 
kowie ulica św. Gertrudy 1. 8. 


Komitet ku uczczeniu ś.p. Czesława Rozmu- 
skiego, profesora w latach 1872—1883 w szkole 
realnej, a w latach 1884— 1894 w III gimnazyam 
w Krakowie, swego czasu postanowił uczcić pamięć 
nieodżałowanego profesora utworzeniem stałej fan- 
dacyi stypendyjnej jego imienia dla sierot po pro- 
fesorach i nauczycielach. Otrzymawszy ze strony 
władz pozwolenis, komitet zajął się zbieraniem skia- 
dek na cel wymieniony, a za łaskawie nadesłane 
do tej chwili datki, składa niniejszem wszystkim 
kolegom serdeczne „Bóg zapłać!* 

Zebrany fundusz do 1 lutego b. r. wraz z pio- 
centami do 31 grudnia 1900, po strącenin 14150 
koron wydatków na druki i portorya, wynosi w go 
tówce 2412:51 koron, niokowanych w Kasie o- 
szczędności miasta Krakowa na książeczce numer 
157.454 w kwocie 235060 koron i w Tow. wzaj. 
kredytu w Krakowie na książeczce nr 6571 w 
kwocie 61-91 koron. Powyższa kwota po strąceniu 
109/, należytości skarbowych przy zealizowanin fun- 
dacyi, nie przyniosłaby rocznie nawet 100 koron, 
to też podpisani zwracają się jeszcze raz z pro- 
śbą do tych kolegów, którzy dotąd nie przyczynili 
się do powiększenia funduszu, a tesamem do uczcze- 
nia pamięci niezwykle przez młodzież cenionego i 
ukochanego profesora, by zechcieli przesłać w miarę 
możności datki pod adresem skarbnika lnb przewo- 
dniczącego komitetu. Lista kolegów, którzy ofiar- 
nością swą dali możność wykonania szlachetnego 
celu, będzie w swoim czasie ogłoszona. 

Za komitet: Przewodniczący Stefan Stobiecki, in- 
żynier Wydziału krajowego, Kraków, Poselska 19; 
sekretarze: Tadeusz Mydlarski, inżynier, naczelnik 
stacyi kolei półn. ces. Ferdynanda w Oświęcimiu; 
dr Karol Opaszyński, profesor TTI gimnazyum w 
Krakowie, Krowoderska 43; skarbnik ks. Teofil 
Flis, podkustoszy katedralay. Kraków, Wawel; czło- 
nek komitetu dr Józef Zoll, lekarz kolei państw., 
Kraków. Kolejowa 7. 


Nowa serya kart pocztowych pendzla p. Ton- 
dosa ukazała się w handlu. Tym razem znakomity 
akwarelista dał nam „Warszawę* w seryi z dwu- 
nastu barwnych kart złożonej. Podnosić zalety wy- 
konania tej najnowszej seryi byłoby rzeczą zbyte- 
czną wobec tego, Że autor jej wyrobił sobie spe- 
cyalną markę, jako jedyny w swoim rodzaju twór- 
ca pełnych smaku i wartości artystycznej ilnstro- 
wanych kart pocztowych. Wystarczy powiedzieć, że 
ta „Warszawa* w niczem nie ustępuje seryi, przed- 
stawiającej Kraków, która to serya swego czasn 
była z takiem niepodzielnem uznaniem przyjęta przez 
publiczność. 

Wodociągi krakowskie. Wczoraj, na posiedze- 
sekcyi budżetowej, pod przewodnictwem prezydenta 
Friedleina odbytem, powziętą została ostateczna i 
i ważna uchwała w sprawie wodociągów krakow- 
skich. Mianowicie ustanowiono wysokość podatku 
wodociągowego na 4°/, od czynszu opłacanego przez 
lokatora. Uchwała ta zapadła na mocy ustawy wo- 
dociągowej z dnia 12 sierpnia 1899 r. 1. 94 Dz. 
ust. kraj., która orzeka, że gminie przysługuje pra- 
wo pobierania podatku wodociągowego od zeznane- 
go i przez władze skarbowe sprawdzonego czynszu 
najmu lub wartości czynszowej każdego lokatora. 
Podatek ten opłacać mają wszyscy lokatorowie bez 
względu na to, czy będą używać wody z wodocią- 
gów miejskich na potrzeby domowe, czy też nie. 
Lokatorem w powyższem znaczeniu jest każdy, kto 
w domu zajmuje mieszkanie, sklep, zakład i t. p. 
nie wyłączając samego właściciela domu. Podatek 
wodociągowy od lokatorów ściągać mają właściciele 
realności i uiszczać go mają do kasy miejskiej 
w ratach kwartalnych z dołu, t. j. w dniach 31 
marca, 30 czerwca. 30 września i 31 grudnia ka- 
żdego roku. Jeżeli zapłata za wodociąg najdalej 
w 14 dniach niszczoną nie zostanie po terminie 
płatności, magistrat ściągnie ten podatek w drodze 
przymusowej. Podatek ten obowiązuje od dnia 15 
lutego b. r. 

Po usunięciu głównej przeszkody w otwarciu wo- 
dociągu, jaką była karczma na Bielanach, która jnż 
jest zburzoną, nie stoi już nie na przeszkodzie 
otwarciu wodociągu. Jak się dowiadujemy, delegat 
p. Laskowski ndzielił już pozwolenia na otwarcie 
wodociągu, co uroczyście ma nastąpić we wtorek. 

W poniedziałek odbędzie się wieczorem uroczyste 
posiedzenie Rady miejskiej, na którem zapadnie 
uchwała oddania wodociągu na użytek mieszkańców 
miasta; na drugi dzień rano odprawionem zostanie 
uroczyste nabożeństwo w kościele N. P. Maryi 
przez ks. biskupa-snfragana Anatola Nowaka w za- 
stępstwie chorego księcia-biskupa krak. Puzyny. — 
W nabożeństwie wezmą udział naczelnicy władz. 
Po nabożeństwie ks, biskup-sufragan Nowak doko- 
na poświęcenia na Rynkn studni wodociągowej, po- 
czem członkowie Rady miasta ndadzą się do Bie- 
lan i tam odbędzie się puszczenie w ruch maszyn. 

Według zestawionych obliczeń, koszta ogólne bu- 
dowy wodociągu wynoszą 3,515.651 koron; uzy- 
skana gotówka z pożyczki na budowę wynosi koron 
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3,384.326, — pozostanie więc do pokrycia deficyt 
przeszło 131.000 koron. 

Kwesty w Krakowie. Plagą dotkliwą dla mie- 
szkańców miasta stały się w ostatnich czasach kwe- 
sty zakonne. Nie ma dnia, ażeby nie snuło się w 
dzielnicach śródmieścia i ulicach przy plantacyac 
po dwóch zakonników lub po dwie zakonnice, lu 
wreszcie włościan czy organistów kościelnych z « 
kolicy, obchodzących mieszkania. z książeczkami 
zbierających składki na wszelkiego rodzajn zakon- 
ne, szpitalne lnb kościelne cele. W dni piątkowe 
lub sobotnie zjawia się obok całej procesyi żebra- 
ctwa także po kilka takich par zakonnych kwestn. 
jących, tak, że dobroczynność ta staje się bardzo 
dotkliwym podatkiem dla ludności. Możeby instytu- 
cye, podpisnjące tego rodzaju certyfikaty składkowe, 
były powściągliwsze w ich wydawaniu, a władze 
administracyjne miejscowe obmyśliły sposób uwol- 
nienia Krakowian od tych uciążliwości. 

Choroby skórne w szkołach średnich. Prze- 
bieg posiedzenia środowego Towarzystwa lekarskie- 
go w Krakowie był bardzo ożywiony. Zastanawiano 
się nad kwestyą szerzenia się chorób zakaźnych 
w szkołach Indowych. W sprawie tej zabrał głos 
dr Reiss i wykazał, że niedawno skonstatował u 
uczniów cztery wypadki choroby, które muszą wy- 
wołać adamienie. Wybrano specyalną komisyę dla 
obmyślenia starań, celem zapobieżenia szerzeniu się 
podobnych chorób u młodzieży szkolnej. Dr Landau 
postawił wniosek na badanie dzieci szkolnych co 
do tych chorób. 

Z Kroniki policyjnej. Notarynsz krakowski p. 
Brzeski i dependent jege p. Nowak, donieśli poli- 
cyi, że od dłnższego czasu giną im pieniądze bądź 
z ubrań, bądź z zamkniętego biurka w kwotach 
mniejszych i większych, nieraz do 20 ałr. docho- 
dzących. Przeznaczony do Śledztwa tej sprawy in- 
spektor policyi p. Bronisław Karcz, wyśledził zło- 
dzieja w osobie Wasila Pamajewa służącego p. Brze- 
skiego, który zbiegłszy przed jakimś czasem z woj- 
ska rosyjskiego, z Michałowie, gdzie stał kwaterą, 
do Krakowa, znalazł służbę w zmiankowanem biu- 
rze notaryalnem. Sprawiwszy sobie kluczyk do biur- 
ka, okradał systematycznie i stale swych chlebo- 
dawców, aż nareszcie dostał się w ręce sprawiedli- 
wości. Po spisaniu z nim protokółu w urzędzie po- 
licyjnym pod „telegrafem*, Pamajew odstawiony 
będzie sądowi karnemu, . 

Kronika lwowska. Wczoraj pod przewodnictwem 
rektora Antoniego Małeckiego odbyło się doroczne 
posiedzenie komitetu fnndacyi im. Karola Szajno- 
chy, mającej za zadanie nieść pomoc materyalną 
zasłużonym pisarzom polskim. W nbiegłym roku z 
pomocy tej korzystali: Karol Brzozowski i Zygmunt 
Miłkowski, z których każdy otrzymał z kasy ko- 
mitetu po 1287 koron 27 h., jako grosz „dobrze 
zastużonych*, Majątek Towarzystwa zwiększył się 
0:737 koron 46 h., a to z zapisu ś. p. L. J. K. 
Kuczyńskiego 400 koron, resztę 337 koron 46 h. 
z odsetek odkładanych rok rocznie do funduszu że- 
laznego. W obecnej chwili cały fundusz wynosi 
65.059 koron 84 h., a złożony jest w galic. Kasie 
oszczędności, której jeden z dyrektorów, dr J. K. 
Steczkowski jest członkiem Komitetu i skarbnikiem 
fundacyi. 

W obrębie szpitala powszechnego ma stanąć po- 
mnik dla $. p. dra Hoszarda, zasłużonego referenta 
spraw sanitarnych Wydziału krajowego. 

Z Towarzystwa dla popierania nauki poskiej 
we Lwowie. Jako członkowie założyciele a wkład- 
ką 200 koron przystąpili do Towarzystwa w dal- 
szym ciągu: Zakład”narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie, prof, Wład. Abraham, prof. Jan Bołoz An- 
toniewicz, prof. Henryk Kadyi, prof. Włodz. F.uka- 
siewicz i prof. Antoni Mars. 

Uniwersytet iudowy w Tarnowie. W obecno- 
ści 200 przeszło słuchaczy wygłosił p. B. Urbano- 
wiez, inżynier z Krakowa, w dniach 2 i 3 b. m. 
w sali tutejszego „Sokoła* dwa popularne wykłady 
o ziemi, księżycu i kometach. Szezególniej zajmują- 
cym był wykład o kometach, które szerszej publi- 
czności dotąd bardzo mało są znane. Dzięki wy- 
bornym obrazom świetlnym, tudzież prostemu, a ja- 
snemu wygładowi swemu, odkrył p. Urb. przed słu- 
chaczami istotę komet, ich pawstanie w wszech- 
świecie, ich włóczęgostwo pomiędzy systemami sło- 
necznemi bez legitymacyi, ich dramatyczną śmierć 
indywidualną w objęciach płanet, ich nieuzasadnio- 
ne ambicye planetarne. Odebrał im wreszcie uzur- 
powaną długo rolę mścicieli niebieskich, wytrącając 
z rąk ich ową olbrzymią świetlaną rózgę, którą 
groziły komety przez długie wieki ciemnym, iękiem 
i grozą na drogę cnoty wpędzanym milionom sta- 
rożytnych i średniowiecznych przodków naszych. 

Przemyślany, 7 lutego. Koło miejscowe Tow. 
szkoły ludowej święciło ubiegłej niedzieli nowy 
tryumf swej skntecznej pracy. Dnia tego poświę- 
cono i uroczyście otwarto założoną przez nie czy- 
telnię, która liczy obecnie około 80 członków. 

I piękna to była uroczystość, Na zebranych w 
dwóch salach członków czytelni i zaproszonych go- 
ści patrzyła z głównej ściany Matka Boska Czę- 
stochowska, patrzył Kościuszko w sukmanie, pa- 
trzyli Mickiewicz i Słowacki, patrzyli wodzowie i 
hetmani narodu polskiego i uśmiech szczęścia zda 
się rozpogadzał ich martwe twarze. Błogo im dziać 
się musiało, bo patrzeli na garstkę ludzi, w któ- 
rych piersiach nie wygasły ideały narodowe i któ- 
rzy pod hasłem Boga i ojczyzny kupili się do tej 
otwierającej się skarbnicy, z której będą mogli 
czerpać naukę i wiedzę piękna narodowych dziejów, - 
ucząc się z nich pracy i poświęcenia dla narodu, 
dla społeczeństwa, które ich wydało, i dla którego 
żyć i pracować powinni. 

W tym duchu przemówił ksiądz, który poświę- 
cenia dokonał, w tym duchu mówił prezes Koła 
miejscowego p. Konstanty Romer, te myśli jasno 
płynęły z przemowy p. Szczerbińskiego, w której 
mówił imieniem Czytelni, oraz z przemowy p. Za- 
morskiego, która uroczystość zakończyła. Imieniem 
delegacyi przybyłej z Czytelni polskiej w Swie- 
żŻu przemawiał mieszczanin ze Swieża, a mowa 
jego, choć nie barwiona krasomówczemi awrota- 
mi, dowodziła jasno, że lud nasz zna bardzo do- 
brze doniosłość dodatniej pracy, rozumie znaczenie 
podobnych czytelń i umie kochać i czcić tych, któ- 
rzy przykładają rękę do podniesienia jego poziomu 
umysłowego. Dalszy program uroczystości wypełniły 
śpiewy. 

Z przykrością mnsimy tu zanotować jeszcze je- 
den fakt, który niemiłe wywarł wrażenie na tych, 
którzy byli jego świadkami. Otóż między zebranymi 
w czasie uroczystości był mieszczanin — Rusin, któ- 
ry czytając w programie pieśń „Z dymem poża- 
rów*, starał się wytłomaczyć stojącym obok niego, 
że zebrani iączą się na to, aby z dymem puścić za- 
grody ruskich mieszczan i chłopów. 


Pierwsza pracownia 


haftów maszynowych, mereszek, ażnrów itp. 
przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty ko- 


ścielne, suknie damskie do haitowania i szycia na maszynie według najnowszych 
E żurnali, oraz udziela lekcyj kroju metodą francuską. Ceny bardzo umiarkowane. 


Honorata Piątkowska 


w Krakowie, ulica św. Anny Nr. &. 


Niedziela 10 Lutego 1901. 


Surowicę przeciwtyfusową odkrył dr Walenty 
Jóż, lekarz kliniki wiedeńskiej, odkrył ją już 
przed rokiem. Wypróbowanie środka w klinikach 
wiedeńskich napotkało na wielkie przeszkody. Niem- 
cy-lekarze, powodując się szowinizmem starali się, 
by próby dały rezultat ujemny, a sam dr Jeż prze- 
konał się, że leku nie podawano chorym w dawce 
odpowiedniej, lecz zostawiano go pod łóżkiem cho- 
rego; oczywista więc, że lek w ten sposób apliko- 
wany skntku osiągnąć nie mógł. Niezrażony prze- 
szkodami, wysłał dr Jeż znaczną ilość surowicy do 
dyspozycyi słynnego internisty prof. Eichchosta w 
Szwajcaryi. który wkrótce z wielkim entuzyazmem 
za nowym środkiem leczniczym się oświadczył, 
stwierdzając, że żadne inne lekarstwo, ani Żadna 
inna metoda leczenia tyfusu brzusznego tak świe- 
tnych rezultatów nie daje. 

Gdy skutkiem rekomendacyi prof. Eichhorsta i 
innych powag, coraz większe i liczniejsze nadche- 
dziły zamówienia (nawet z Ameryki), dr Jeż, nie 
mogąc sam nastarczyć wzmożonemu zapotrzebowa- 
niu, udał się do ministra oświaty i ministra spraw 
wewnętrznych, proponując rządowi nabycie ważnego 
tego odkrycia na rych warunkach, by wynalazcy 
państwo pewien nieznaczny procent czystego zyskn 
przyznało. Zamierzał też dr Jeż objąć kierownictwo 
nad produkcyą leku i wobec tego, że do tej pro- 
dukcyi potrzeba codziennie kilkaset sztuk królików, 
proponował założenie w Galicyi olbrzymiego zakła- 
dn hodowli królików. przedstawiając, że taka kró- 
likarnia, ogromnie przyczyniłaby się do ekonomi- 
cznego podniesienia Galicyi, gdyż oprócz do celów 
naukowych dla wszystkich instytntów w  Austryi, 
mogłaby dostarczać królików i dla konsumcyi, przez 
co dla mboższej warstwy luduości byłoby do naby- 
cia bardzo tanie, a zdrowe mięso królicze. 

Ministerstwo nie zgodziło się na propozycye dra 
Jeża, który wynalazek swój odstąpił szwajcarskie- 
mu instytutowi fizyologicznemu, gdzie obecnie sū- 
rowicę na wielką skalę produkują i na cały Świat 
rozsyłają. Cena leku jest stosunkowo wysoka, gdyż 
porcya dla jednego chorego wystarczająca, kosztuje 
około 40 franków, ponieważ zas według obowiązu- 
jących przepisów leki zagraniczne nie mogą być 
sprowadzane przez osoby prywatne, ani przez leka- 
rzy, lecz jedynie za pośrednictwem aptek i ponie- 
waż opłaca się na granicy znaczną należytość cło- 
wą, więc surowica dra Jeża, w Wiedniu odkryta, 
ze Szwajcaryi sprowadzona, podwójuą lnb potrójną 
będzie miała cenę w handlu aptekarskim, tem wię- 
cej, gdy się zważy, że snrowica po kilku miesią- 
cach, a nawet wcześniej ulega zepsuciu i celem wy- 
miany musi być do zakładn odsyłaną. 

Surowicę dra Jeża podaje się wewnętrznie łyż- 
kami, nie wstrzykuje się jej pod skórę, jak suro- 
wicę przeciw-dyfteryczną. 

Obecnie zamierza dr Jeż czynić stndya, celem 
wynalezienia surowicy przeciw zarazie świń, a 
gdyby powiodło mu się wykryć na ten pomór le- 
karstwo, odkrycie takie miałoby niezmierne znacze- 
mie dla naszego kraju i wogóle dla obrotn handlo- 
wego nierogacizny. 

Dr Walenty Jeż pochodzi z Dobczyc, medycynę 
studyował u nas w Krakowie, gdzie w roku 1892 
uzyskał dyplom lekarski. Po ukończeniu medycyny 
poświęcił się specyalnie studyom tyfusu brznsznego 
na różnych klinikach w Berlinie, Wiedniu, Buda- 
peszcie itd. i napisał dzieło w języku niemieckim 
„O tyfusie brznsznym*. 

Konfiskat w r. 1900 w Austryi było 5.202. — 
Na publikacyc polskie przypada z tego 460. 

„Kurz und Bindig*. W parlamencie niemieckim 
socyalista poseł Heine, mówiąc o procesach z po- 
wodu obrazy majestatu, podał do wiadomości, że na 
„decydującem stanowisku“, o którem tylko wedle 
„Reichsanzeigera* wolno wspominać, padły po n- 
wolnieniu Hardena, następujące słowa: „Przecież 
to jest św..." Powinszować. 

Wybór uzupełniający trzech członków Rady po- 
wiatowej w Wieliczce z grupy gmin miejskich roz- 
pisało namiestnictwo na dzień 12 marca b. r. 

W Wilnie odbył się koncert Władysława Flo- 
ryańskiego, z udziałem pianisty z Warszawy, p. 
Zygmunta Bilińskiego. P. Fłoryański śpiewał wszy- 
stko po czesku; aryę z kurantem ze „Strusznego 
dworu“ zmuszony był powtórzyć trzykrotnie. 

W Lublinie bndowa tramwaju elektrycznego bę- 
dzie rozpoczęta natychmiast po załatwieniu formal- 
ności wstępnych, co spodziewane jest w ciągu kilku 
tygodni. 

Rozstrojony fortepian. Józef Hofman dał kon- 
cert w Żytomierzu w niezwykłych warnnkach. Roz- 
sprzedano bilety, ale nikt nie pomyślał o wynaję- 
ciu fortepianu. Znalazł się wreszcie na estradzie 
stary, rozstrojony fortepian, lecz koncert zaczął się 
dopiero po godz. 9, do tej chwili bowiem strojono 
instrument. Publiczność cierpliwie słuchała strojenia, 
a potem brzęczenia strun, podczas gry wirtuoza. 

Przeciw pijaństwu. W Warszawie zabroniono 
pić publicznie trunki na ulicach, chodnikach, pla- 
cach. oraz w podwórzach domów i bramach. 

Nagroda Nobla. Komitet „oddziału medycznego“ 
nagrody Nobla, otrzymał przeszło 100 tytułów prac, 
proponowanych do nagrody, przysłanych z Norwe- 
gii, Danii, Rosyi, Niemiec, Austro-Węgier, Szwaj- 
caryi, Włoch, Hiszpanii, Francyi, Belgii, Holandyi, 
Anglii i Ameryki, 

Akademia francuska przedstawiła 80-letniego pi- 
sarza Fryderyka Passy, jako kandydata do pierw- 
szej nagrody Nobla w oddziale „Dążenia pokojo- 
we*, Passy poświęcił całe życie swoje sprawie po- 
koju, W roku 1859, gdy wybuchła wojna z Wło- 
chami, zaproponował sąd rozjemczy, W r. 1867, 
gdy kwestys luksemburska groziła niebezpieczeń- 
stwem, podniósł głos ponownie i wówczas sprawa 
ta została załatwiona polubownie. W r. 1870 usi- 
łował Passy wespół z arcybiskupem paryskim, dwo- 
ma pastorami protestanckimi i wielkim rabinem 
francuskim zapobiedz wojnie, lecz daremnie. W Izbie 
zawsze przemawiał za sądem rozjemczym, Po wy- 
buchu wojny transwaalskiej napisał do królowej 
Wiktoryi list, który zakończył słowami: „Wasza 
królewska mość nie może krajowi narzucić swojej 
woli, konstytucya na to nie pozwala. Dobrze! — 
W takim ruzie niechaj wasza królewska mość ab- 
dykuje.* 

9 nocy z rzędu przetańczył pewien młody nrzę- 
dnik domu bankowego, poczem nie przyszedłszy do 
słażby, zameldował się chorym. Delegowany przez 
dom bankowy lekarz stwierdził istotnie tak zna- 
czny stan osłabienia ochoczego młodzieńca, że przy- 
najmniej miesiąc cały będzie masiał pozostać w łóż- 
ku. Przyjemność nielada! Nie stało się to jednak 
w Krakowie. 


Mianowanią i przeniesienia. Cesarz zamianował dyre- 
ktora seminarynm nauczycielskiego męskiego w Sokalu, 
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Jana Matijowa, krajowym inspektorem szkolnym, a mi- 
nister oświaty przydzielił go do galic. Rady szkolnej 
krajowej. 

Namiestnik przeniósł praktykantów konceptowych na- 
miestnictwa: Żyginunta Dembowskiego z Rzeszowa do 
Dąbrowy. Stefana Różeckiego ze Lwowa do Krosna, 
Piotra Lekczyńskiego ze Lwowa do Rawy, Juliusza 
Strusińskiego ze Lwowa do Sanoka, Juliusza Ujejskiego 
ze Lwowa do Kamionki i Mieczysława Jaszczurowskiego 
ze Lwowa do N. Sącza. 


Konkurs. Magistrat miasta Jarosławia poszukuje se- 
kretarza z 3 egzaminami prawniczemi. Płaca 2400 K i 
2 pięciolecia po 240 K. Bliższe warunki w biurze ma- 
gistratu. 

(„Gazeta Lwowska* Nr 32.) 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W niedzielę 10 lutego: „Zawisza Czarny“. 
W poniedziałek 11 lutego: Koncert Aleksandra Ban- 
drowskiego. 


Z kalendarza. W niedzielę 10 lutego: Scholastyki p. 
m. i Sylwiana; w poniedziałek ii lutego: Objawienie 
N. M. P. w Lurdes; we wtorek 12 lutego: Modesta m 
i Eulalii p. m. 

Wschód słońca 10 lutego o godzinie 7 minut —; 
zachód o godzinie 4 minut 48. Długość dnia godzin 9 
min. 48. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 8 lutego po- 
chmurno, wieczorem śnieg. Termometr opadł z + 1'8 
C. na — 07 ©. Barometr idzie w górę. 

Dnia 9 lutego o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 746'0 mm.. termometru — 1'9 C. 

Wiatr północno-wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


-— Dr Karol Lemcke: „Estetyka“. Przełożył 
Bronisław Zawadzki. Wydanie trzecie, pomnożone, 
z 67 rycinami, — Lwów, nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta, 1901. 

Na „estetyce“ Lemckego kilka już pokoleń kształci 
smak swój i nabywa teoretycznych o sztukach pię- 
knych wiadomości. Jeżeli mimo to dzieło nie zesta- 
rzało się i dotąd ma jeszcze powab i wartość, na- 
leży to przypisać okoliczności, że wydawca polski 
stara się iść z czasem i dzieło przystosować do jego 
wymogów i potrzeb. I tak widzimy w nowem wy- 
daniu. trzeciem, tak w części teoretycznej, jak i 
w ilustracyjnej, że p. Zawadzki stara się uprzystę- 
pnić swej publiczności nowe kierunki i prądy, o ile 
istotnie są piękne i do dnszy lndzkiej przema- 
wiają, — bez zacietrzewienia się ciasnemi formuł- 
kami i doktrynami. Rozdziały n. p. o poezyi iłu- 
struje wyjątkami z Tetmajera, Or-ota, Rydla, ma- 
larstwo i rzeźbę: reprodukcyami dzieł Godebskiego 
(„Pomnik Kopernika w Krakowie“), Pochwalskiego 
„Portretn Sienkiewicza”, „Pieśni wieczornej*, Żmur- 
ki, w dziale mnzyki wspomina o działalności Że- 
leńskiego, Galla, Kotberga itd. 

Z nznaniem należy podnieść stronę wydawniczą 
dzieła. Obrazy i rzeźby są reprodukowane w spo- 
sób tak artystyczny, że wpatrywanie się w nie 
sprawia iście estetyczne zadowolenie. Takie repro- 
dukcye utworów Żmnrki, Godebskiego, Brandta, Mi- 
chała Anioła itd. — to prawdziwe dzieła sztnki. 
Wydawcy polscy, sprowadzający zwykle do swych 
publikacyj zużyte klisze z Niemiec, mogliby z tego 
licznego uwzględnienia dzieł swojskich i pełnego 
szacunku traktowania ich — brać sobie przykład... 

(z) 

— „Zarza“, pismo dla ludu, wydawane we Lwo- 
wie pod redakcyą p. Maryi Wysłoachowej, rozwija 
się pomyślnie ku pożytkowi swoich czytelników. — 
Treść numern 2 jest urozmaiconą i bardzo zajmu- 
jącą, W „ułosie ciekawych czytelniczek*, przesła- 
nym redakcyi „Zorzy* przez kilkanaście kobiet, 
czytamy pomiędzy innemi: „Wielką uciechę spra- 
wila nam „Zorza“, gdy przyszła do naszej, śnie- 
giem zawianej, Posady Olchowskiej. Czytałyśmy 
wszystko, ale jedno najbardziej wzbudziło naszą 
ciekawość. Oto w ustępie: „Święto Sienkiewicza 
w Poznaniu* jest mowa, że na cześć jubilata od- 
były się w tem mieście deklamacye, gra w teatrze, 
a między innemi odczytano także piękną powiastkę 
Sienkiewicza p. t. „Za chlebem“. Tej powiastki nie 
znamy. Jeżelibyśmy nie zrobiły tem wielkiego tru- 
du, prosiłybyśmy nprzejmie o powiedzenie w „Zo- 
rzy”, co się stało z biedną Marysią, która wyszła 
do Ameryki, zapewne za chlebem, ze starym swym 
ojcem“. 

Czyż nie warto dla takiego ludu wydawać jak 
najwięcej pism? 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 8 lutego 1901 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
1670 do 16:70. Pszenica węgierska od —— d ; 
Zyto krajowe od 1450 do 1585, Zyto węgierskie od 
—— do —.—, Jęczmień od 12:85 do 1350. Owies z opła- 
tą akcyzową od 1460 do 1540. Groch od 17:— do 24:—, 
Tatarka vd 14— do 17—, Proso od 10'— do 1150. 
Fasola od 14— do 21—. Jagły od 19*— do 25'—, Sia- 
no od —— do 7:60. Słoma od —'— do 6'.40 Koniczyna 
od —— do 8—, Ziemniaki za hektolitr od 2:80 do 3:20. 
Jaja za kopę vd 3— do 3'60. Masła za garniec od 660 
do 7:30. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 


panna 


—— do 168. Okowita na 75 pre. od —'— do 128:—. 
Wyka za 100 klg. od —'-— do ——. Kukurudza za 
100 klg. od —— do ——, Koniczyna nasienna za 100 
klg. od —— do ——. Kapusta w głowach świeża 


za kopę od —— do ——, 
(ER WERE, | Å O | 


Ostatnie wiadomości. 

— Z Petersburga donoszą, że projekt 
ustawy, dotyczącej towarzystw akcyjnych, 
jest już opracowany. — Nowa ustawa roz- 
ciągać się będzie tylko na cesarstwo, dla Kon- 
gresówki zaś wydane będą odmienne przepisy, 
utrudniające tam, w porównaniu z cesarstwem, 
zakładanie podobnych towarzystw. 

Również z Petersburga podają, że zanim 
przyjdzie do ogólnej rewizyi ustaw, odnoszą- 
cych się do żydów, postanowiono przedsięwziąć 
reformę żydowskich instytucyj dobroczynnych. 
Szczególną uwagę zwrócono na bractwa po- 
grzebowe, których działalność budzi między ży- 
dami głuche niezadowolenie. Co do innych in- 
stytucyj żydowskich, jest zamiar zobowiązania 
ich, aby w ciągu roku opracowały i przedsta- 
wiły do zatwierdzenia ministeryum swoje u- 
stawy. 


dło hygieniczne dla dzieci 


HAYA” 


NOWA REFORMA. 


Telegraficze i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy". 


Lwów, 9 lutego. Wiadomość „N. fr. Presse“ 
jakoby Towarzystwo francusko-belgijskie, które 
chciało kupić Schodnicę nie złożyło dalszej 
raty kupna i jakoby kontrakt został zerwany, 
okazała się prawdziwą. Zadatek złożony w „Gal. 
Kasie Oszczędności* w kwocie 1000.000 fran- 
ków przepada, a już dziś rozpoczęło pertrakta- 
cye o kupno Schodnicy pewne konsoryum odes- 
kie, jutro zaś jego reprezentanci będą u mar- 
szałka kraju. 

Jak słychać, konsul niemiecki we Lwowie, 
bar. Spesshard, ma być wkrótce odwołany. 

Syn krakowskiego profesora uniwersytetu, 
Straszewski, koncepista dyrekcyi skarbu, zo- 
stał przydzielony do austryackiego konsulatu 
w Belgradzie. 

Na zjazd aptekarski do Wiednia na wtorek 
wyjeżdżają stąd pp. Piepes-Poratyński i Skle- 
piński, a z Krakowa pp. Heller i Łuczko. 

Były minister dla Galicyi Lóbl poniósł do- 
tkliwą stratę, porucznik bowiem 14 pułku dróg, 
który odebrał sobie życie w Pradze, był jego 
synem. 

Lokaja Jana Kalbińskiego, który niedawno 
zhańbił tu małą dziewczynkę, skazano dziś na 
15 miesięcy więzienia. 

Dziś odbyła się w tutejszym teatrze jeneral- 
na próba „Nawojki* nowej sztuki St. Rossow- 
skiego. 


4 Emil Torosiewicz. 

Lwów, 9 lutego. O godzinie 4-tej po połu- 
dniu zmarł tu Emil Torosiewicz, poseł na Sejm 
krajowy, członek Rady nadzorczej Banku hi- 
potecznego. 


Wiedeń, 9 lutego. Milan ma się tak samo, 
jak wczoraj. Noc przepędził niespokojnie, spał 
około półtorej godziny. Serce funkcyonuje za- 
dowalniająco. Popołudniu zebrać się ma konsy- 
lium lekarskie. 

Budapeszt, 9 lutego. Wszorajsze posiedzenie 
Sejmu obfitowało znowu w niesłychanie burzli- 
we epizody z powodu krwawych zajść podczas 
wyborów w Maros-Vasarhely. Przemawiali ze 
strony niezawisłości posłowie Endrey, który 
między innemi zarzucił, iż urzędnicy sądowi wy- 
wierali presyę za kandydatem rządowym, i po- 
seł Kubik. który zapowiedział obstrukcyę w 
Izbie tak długo, aż sprawcy zostaną ukarani. 

Odpowiadali ministrowie Szell, który za- 
pewniał. że wysłał komisyę mięszaną do Maros- 
Vasarhely eelem przeprowadzenia śledztwa; mi- 
nister Plosz, który nazwał twierdzenie posła 
Endreya oszczerstwem. To wywołało tak gwał- 
towny wybuch wśród opozycyi, że musiano po- 
siedzenie zawiesić, a po długiej przerwie, wy- 
pełnionej pertraktacyami z opozycyą, minister 
Plosz zabrał ponownie głos i oświadczył, że 
nie miał zamiaru nikogo obrazić, że zresztą 
sprawa jego z posłem Kndreyem zostanie w 
inny sposób załatwioną. Mimo to spokój nie 
powrócił i posiedzenie musiano odroczyć do 
dnia dzisiejszego. 

Budapeszt, 9 lutego. W Sejmie węgierskim 
dziś w dalszym ciągu toczyły się rozprawy o 
krwawych wyborach w Marosz-Vasarhely. M a- 
darasz prosił rząd i liberałów o akt spra- 
wiedliwości w tej sprawie. Szell odpowiedział, 
że rząd zawsze się starał, aby mieć w wybo- 
rach czyste (?) ręce. 

Paryż, 9 lutego. Wielkie wrażenie sprawiła 
tu wiadomość, podana przez dziennik „Aurore* 
i pismo feministyczne „La Fronde“, jakoby ro- 
syjska studentka, panna Gełow, która strzelała 
do profesora Deschanela, odwiezioną została do 
Rosyi na żądanie władz rosyjskich, które po- 
starały się o jej wydanie u rządu francu- 
skiego. f 

Paryż, 9 lutego. Prezydent gabinetu Waldeck- 
Rousseau jest tylko lekko chory, musi jednak- 
że pozostać kilka dni w domu. 

Rzym, 9 lutego. Król Wiktor Emanuel 
naradza się wciąż z przywódcami stronnictwa. 
Wczoraj konferował on z Ricottim, Rudi- 
nim, Bianchierim, Janos- Vellim, 
Fortisem i Prinettim. 

Bukareszt, 9-go lutego. Prezydent ministrów 
Carp złożył wczoraj oświadczenie urzędowe 
w senacie i w Izbie, że gabinet podał się 
do dymisyi. 

Nowy Jork, 9 lutego. Zawiązał się tu olbrzy- 
mi „trust“ (kartel), stworzony przez dwóch mi- 
liarderów amerykańskich: Morgana i Rock- 
fellera, który wykupił wszystkie akcye syn- 
dykatu żelaznego. Tensam kartel jest posiada- 
czem olbrzymiej ilości akcyj przedsiębiorstw 
kopalni węgla, nafty, kolei żelaznych, oraz 
przedsiębiorstw budowy statków i mostów, a 
także przedsiębiorstw dla dostarczania elektry- 
czności. 

Kapitał, jakim rozporządza ten kartel, równa 
się blisko 13 miliardom koron. 


Głosy z parlamentu. 


Wiedeń, 9 lutego. „N. W. Tagblatt“ podaje 
następujące szczegóły z dnia wczorajszego: 
„Gdy hr. Vetterowi doniesiono. że jest na pre- 
denta głównym kandydatem wszystkich stron- 
nictw, oświadczył przedstawicielom lewicy, że 
program Niemców jest zupełnie jednolitym z je- 
go własnym programem“. 

Gdy sytuacya co do prezydyum się wyjaśni- 
ła, Koerber złożył sprawózdanie cesarzowi, któ- 
ry kazał wyrazić uznanie drowi F'uchsowi, że 
zrzekając się kandydowania na prezydenta tak 
wielką osobistą ponosi ofiarę. 

Wiedeń, 9 lutego. Czynione są starania o 
fuzyę 2 słowiańskich grup: słowiańskiego cen- 
trum (liberalni Słoweńcy. Rusini i 5 Stojałow- 
szczyków) z klubem Susterszica (kleryalni Sło- 
wieńcy). Sądzą, że do połączonych tych klubów 
wstąpią także ludowcy, tak, że związek ten li- 
czyć będzie 42 członków, 

Wiedeń, 9 lutego. Cesarz przyjmie w ponie- 
działek na audyencyi specyalnej nowe prezy- 
dyum Izby. 

Wiedeń, 9-go lutego. Wniosek p. Palifyego o 
zmianę regulaminu Izby proponuje 6-tygodnio- 
wy termin do ułożenia tej zmiany; żąda, aby 
komisya dla tego wniosku, liczyła 48 człon- 
ków. Wniosek podpisali: wiernokonstytucyjni, 
słowiańskie centrum i Rumuni. 


Wiedeń, 9 lutego. Niektóre dzienniki dono- 
szą, że poseł Pergelt zamierza wystąpić z par- 
tyi niemiecko-postępowej, a nawet skłonić nowo 
wybranych posłów niemieckich z Czech, ażeby 
tosamo uczynili. — Pergelt powiada, że jego 
przekonaniom najlepiej odpowiada „Alideutsche 
Gruppe*, a z klubu postępowców dlatego chce 
ustąpić, bo do łona partyi przyjęto 3 posłów- 
żydów. 

Wiedeń, 9 lutego. Klub niemieckich postę- 
powców wczoraj odbył posiedzenie, w którem 
posłowie z Czech stwierdzili, że stale są wierni 
programowi klubu i strzedz będą praw narodu 
niemieckiego. 3 

Wiedeń, 9 lutego. Komisya adresowa Izby 
panów nie odbyła wczoraj posiedzenia, gdyż 
ministrowie, którzy mieli na nie przybyć, zaję- 
ci byli ważnemi sprawami. Dziś natomiast ze- 
brała sie komisya na posiedzenie z udziałem 
prezydenta ministrów Koerbera. 

Wiedeń, 9 lutego. Wobec redaktora „N. Fr. 
Presse“ wyraził się nowy wiceprezydent Izby, 
Prade, że funkcyonowanie parlamentu zależy 
od rządu, od Polaków i od centrum, gdyż chęć 
do pracy stronnictw niemieckich nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Oświadczył przy tem 
Prade, że przeciwny jest przyjmowaniu i od- 
czytywaniu interpelacyj w innym, niż niemie- 
ckim, języku. 

Wiedeń, 9 lutego. Wczoraj, po posiedzeniu 
Izby, odbyła się konferencya przewodniczących 
wszystkich klubów i grup parlamentarnych. — 
Wśród spokojnych obrad zastanawiano się nad 
kluczem do różnych komisyj i wyrażono chęć 
odbycia częstych narad tego rodzaju. Gdy je- 
dnak Wolf zażądał, aby położono kres nadaży- 
ciom co do używania w parlamencie innego, 
niż niemiecki, języka — przyszło do starcia 
między nim a Klofaczem. 

Na wtorkowem posiedzeniu Izby poselskiej 
wniesie Klofacz projekt nowej ordynacyi wy- 
borczej, w języku czeskim i niemieckim. Pre- 
zydyum więc będzie musiało rozstrzyguąć, w ja- 
kim języku ma być wniosek odczytany. 


Anglia — Niemcy. 

Londyn, 9 lutego. „Globe* donosi, że do 
Portsmouth nadeszły rozkazy, aby jacht 
królewski „Victoria and Albert* przygotował 
się do podróży, celem przywiezienia króla E d- 
warda do Vlissingen. Król Edward za- 
mierza odwiedzić swą siostrę, cesarzową Fry- 
derykową a zārazem oddać wizytę cesarzowi 
Wilhelmowi. Królowa Aleksandra nie bę- 
dzie prawdopodobnie towarzyszyć swemu mę- 
żowi. 

Londyn, 9 lutego. Z kół dobrze poinformowa- 
nych zapewniają, że podróż króla Edwarda 
do Niemiec jest możliwa, lecz w tej sprawie 
nic stanowczego nie postanowiono. Rownież co 
do terminu koronacyi pary królewskiej nie na- 
stąpiła dotąd decyzya, choć jest prawdopodob- 
nem, że nastąpi ona z powodu żałoby, dopiero 
w roku przyszłym. . 

Para królewska zamieszka w zamku San- 
drigton, zamek zaś w Windsorze będzie 
zamieniony na muzeum, w którem przedstawio- 
ne zostaną dzieje panowania królowej Wi- 
ktorji.- 

Berlin, 9 lutego. Niepospolite wrażenie wy- 
wołał tu artykuł „Kreuz Ztg*, potępiający 
w sposób niesłychanie ostry zbliżenie się rządu 
niemieckiego do Anglii i odznaczenie marszał- 
ka Robertsa orderem „Orła Czarnego". — 
Dziennik ten twierdzi, że anglofilska polityka 
Niemiec wskazywałaby na to, że podstawy mo- 
narchii niemieckiej się chwieją. 


Sprawy boćrskie. 

Londyn, 9 lutego. „Standard“ donosi z L o u- 
renęo-Marques, że Boćrowie pod wodzą 
gen. Delareya zmierzają w znacznej sile ku 
portugalskiemu terytoryum w zamiarze oswobo- 
dzenia swych współrodaków, którzy są tam in- 
ternowani. Zarządzono odpowiednie Środki. (Co 
się tyczy tych środków. to wiadomo, jak to już 
donieśliśmy dawniej, że wojsko angielskie ma 
wkroczyć na terytoryum portugalskie, na mocy 
wezwania od rządu portugalskiego. -- Przyp. 
Red.). 

CHA 9 lutego. Wedle depesz, jakie tu na- 
deszły, na wczorajszej radzie gabinetowej po- 


stanowiono wysłać do Afryki, jako głównodo- |, 


wodzącego, gen. Virchow da, któremu lord 
Kitchener ma zostać dodany, jako szef szta- 
bu generalnego. 

Bruksela, 9 lutego. Minister spraw zagrani- 
cznych oświadczył w Izbie deputowanych, że 
Belgia już. dlatego nie może interweniować na 
rzecz Boćrów, ponieważ Anglia należy do tych 
mocarstw, które poręczyły niepodległość Belgii. 


Katastrofa w Baku. 


Baku, 9 lutego. Pożar w kopalniach nafty 
już ugaszono. Spaliło się ogółem 10 domów i5 
magazynów, w których było 35 milionów pu- 
dów nafty. Szkoda wynosi przeszło 6 milionów 
rubli. Znaleziono 9 zwęglonych trupów, 160 
osób odniosło poparzenia, z tych 41 było cięż- 
ko rannych, a 6 z nich już umarło. Kilkaset 
osób nie odnaleziono. 

Petersburg, 9 lutego. Rossia“ donosi, na 
podstawie autentycznych informacyj z Baku, 
że pożar składów nafty tamże był prawdopodo- 
bnie podłożony z zemsty przez wydalonego do- 
zorcę. 

Pierwszy skład, który się zajął, znajdował 
się w pobliżu domów robotniczych. Wieczorem 
płomień ogarnął wszystkie te domy, przyczem 
zginęło 30 ludzi. Rannych umieszczono w ba- 
rakach jarmarcznych Podczas gaszenia pożaru 
pękło 20 rur od sikawek, skutkiem czego po- 
żar się powiększył przez dostanie się wody do 
ognisk płonącej nafty. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym działe nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Stanislaw Poźniak 


lekarz kolejowy,gb. sekundaryusz „szpitala św. 
Ludwika i b. elew, kliniki położniczo-ginekolo- 
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak dawniej, 
ulica Wielopole, L. 15, II piętro, od go- 

` dziny 2—4 po południu 423 3 6 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr Ludwik Doboszyński 


pierwszy sekundaryusz oddziału chorób-wene- 
rycznych i skórnych szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie i kierownik tegoż oddziału 
mieszka obecnie: 
ul. Sławkowska 1. 10, I p. 


Ordynuje od 3—4 po południu. 


W każdym domu szczerze polskim powinna znaj- 

dować się gazetka p. t.: 

„POLAK 
wychodząca w Krakowie rok 6, w drngiej połowie 
każdego miesiąca, bo z niej najlepiej dowiedzieć 
się można o tem wszystkiem, co każdego uczciwego 
Polaka ochodzić powinno. 

Przedpłata na cały rok wynosi w Austryi 2 ko- 
rony, w zaborze prnskim 2 marki, w Ameryce 1, 
dolara, w innych krajach zagranicznych 3 franki. 

Ktoby nie znał „Polaka*, a chciał się z uczciwą 
tą i prawdziwie polską gazetą zapoznać, niech na- 
pisze kartkę kor. pod adresem: Redakcya „Polaka* 
w Krakowie, nl. Szlak, 1. 26 — a otrzyma bez- 
płatnie numer na okaz. (556) 


Dla uniknienia nieporozumień, mogących wyni- 
knąć z powodu ogłoszonej przez pisma krajowe 
upadłości firmy Towarzystwo krajowe dla han- 
dlu i przemysłu zaznaczamy, że stowarzyszenie 
to nie stoi w żadnej łączności z Krajowym 
Związkiem przemysłowym we Lwowie. 
Dyrekcya Krajowego związku przemysłowego: 
Wenanty Szydłowski, Wacław Podwiński. 
558 


Dr ZYGMUNT SATKOWSKI 
Kraków, ul. Długa 31 5i63 3 


po kilkotygodniowej przerwie ordynuje jak dawniej. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 


= Woda krościeńska 


zdrój Stefana 
szczawa alkaliczno-słona działa znakomi- 
cie w katarach gardła, oskrzeli i płuo, 
oraz w influency. 
Do nabycia w aptekach, drogueryach i (skła- 
dach wód mineralnych. 461 15 0 


(Maść SapomentholowajĘ 
nacieranie ból uśmierzające. wyrobu EUGE- 
NIUSZA MATULI. aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA. 

Dostać 1nożna' w każdej większej aptece po 
cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal. słaik duży 
5 kor. 8il 26 0 
Celem ochrony przed naśladownictwami. proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Euge- 

niusza Matuli“. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Miohał Konopiński. 


3 PAPAYSPGRZRKEML Ag 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 9 lutego 1901. 


kor. hal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . . — — 

h STĘDENA SA TAE o — — 
49/, renta austryacka złota. . . . . . . = = 
S$ E koronowa — — 
48 R węgierska złota . . . . . . . — — 
RSE + koronowa . . . . . — — 
Akcye Banku anstro-węgierskiego =A 

„. kredytowe. . . M R ore. —— 
Londyn .*. 4 » e "= z 
Marki ©". . . ..« de JAENNWEJCOW w. = 
20-to. Markówki. < m e EE 00... . — — 
20-:to Erankomki eie "EW. 7... — = 
Włoskie banknoty . . . . . . . . . . . — — 
Bakat >- . . „.aadadlinia. «- — — 
Losy węgierskie premiowe . . . . , . . . 166 — 
Losy tureckie . . . . . . 3 AJ „JE 106 50 
Akcye Anglobanka%9%,3. m4. . 270 25 

35 AUnionbanku JENSESDEZDKE = 540 — 

"  śBankvereinsg". NS". PEL s. . 471 — 

„  dudenderbanku 4.5 MR na- 4il — 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 534 50 

M Południowej o „NEJ - . 108 25 

A Elbethal s. .+ Sade 471 — 

r 11 Nordbahn z SAR aae 6250 — 

E „ Stastebann ARE E. 671 50 

" Alpine e Too ul: . . 444 — 

„ Tareckie Tabaczne . . . . . . . . 243 — 
Babie... E Te TESIE opo 253 50 

Berlin, 9 lutego 1901. 

Ranknoty anstryackie . . . . . . « «. . . . . 85 25 
Krótki Wiedeń SEE | adN da. a= 85 10 
Banknoty rosyjskiekwj o". W." HE. 216 25 
Krótka Woarszawaw. 9.3: "ogr w. 215 95 
47 opbietygpPIEkie «Aa JE) a N a 97 — 

fiu 4WłOSKA |... wo Co <igon a 96 — 
Akcye austryackie kredytowe . . . . . . . « . 211 — 
wiemośrubie „. ER FG 4-76 „JE == = 


Spey tus OOW >. . . « . «1 « « GRES a 39,40 
Gem narty ZEE. ©  . . Alpa ak 11 — 
Pszenica (na wiosnę). . . . .«. . « « « « 1 - . 4 76 
Zyto (na wiosnę). . . o oroe aige 4 4 1 2 4 2 . 7 78 
Kniniudza” |... 2 2 AR on 0 oe o 3 5 42 
Owies (na wiosnę) . > . n « « « « « » 4 » 1 6 55 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


( Towarzystwie „Szkoły ludowej". 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieci. 


Kawałek 35 ont. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność”. SYNOWA EWA OW 
„ au 
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Udzielam gruntownie 


Nauki Buchalteryi 


pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego. korespondencyi kupie- 
ckiej. rachunkowości bankowej (biłans), 
również przygotowuję w naj- 
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej. 
Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ- 
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię- 
knego i szybkiego pisma. 287 5 0 
Henryk Grotlieb 
specyalista kaligrafii i egzaminow. rachmistrz, 


Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro. 


Prasy do siana 


do pakowania siana, 
słomy, lnu, wełny. ba- 
wełny, prasy do siana 
i Skóry, torfu 1 tsd:, 

wyrabiają o najlepszej 
À konstrukcyi 


Ph. Mayfarih 
4 (0. 


fabryki maszyn rolniczych w Wiedniu, 
Il. i, Taborstrasse 71. 13525 
Katalogi za darmo. Zastępcy potrzebni. 


Interesującą nowością jest nowy sztuczny 
materyał opałowy 


HEKLA‘ m 


odznaczony dużym medalem srebrnym na 
Wystawie przyr.-lekar. w Krakowie, 


najlepsza i uajtańsza podpałka świata 
fabryki J. Miętta, S. Bandrowski i Sp. 
w Ludwinowie pod Krakowem. 

Patenta: austryacki Nr. 3.184, węgierski Nr. 
14.895, niemiecki Nr. 105.196, oraz inne euro- 
pejskie. 

Materyał ten podpala węgle i koks w każ- 
dego rodzaju piecach bezpiecznie, wygodnie, 

prędko i pewnie, bez użycia osobno drzewa. 
Rezuliat nadzwyczajny. 


Tańszy vd drzewa i węgla, pół kilograma 
tego materyału ogrzewa piec żelazny średniej 
wielkości w 10-ciu minutach, bez dodania do 
tego węgli lub drzewa, nie sprawiając ża- 
dnego odoru. 

10 dekagramów wystarcza do podpalenia 
najgorszych węgli w piecu. 

Kilka kawałków „Hekli* rzuconych pod bla- 
chę kuchenną rozgrzewa ją w paru minutach 
do czerwoności, przeto nadzwyczaj dogodnym 
jest środkiem do przygotowania naprzędce her- 
baty, kawy, sznycla, rozbratla i t. d. 

„Hekla* jest do nabycia u pp. J. Erkera ul. 
Szewska, Tarnawskiego ul. Sławkowska. Stan. 
Szczygielskiego ul. Stolarska, Józefy Laszkie- 
wicz ul. Floryańska, oraz w składach węgli, 
nafty i innych sklepikach; w Podgórzu w skle- 
pie Kałędkiewicza. 

Zamówienia większe przyjmuje Skład nafty 
w Krakowie Kleparz 18. Zamówienia 2 pro- 
wincyi uprasza się nadsyłać wprost do fabryki 
w Ludwinowie, poczta Podgórze. 79 20 20 


Maszyny do szycia 


doskonałej trwałej konstrukcyi, 
polecam po cenach durtownych. 


Ręczna maszyna do szycia 


„rhe Juwell.* 
Szyje każdy materyał, 


gruby i cienki: najgrubsze sukno 1 najcieńszą 
webę zupełnie tak, jak wielka maszyna. Spo- 
rządzona z żelaza i stali, polerowana, z 'prze- 
kładanem kółkiem zębatem, igłami i olejarką, 
obrębiaczem i śrubownikiem. Waży 5 kilogr. 
Chód każdej maszyny wypróbowany. Cała ma- 
szyna kosztuje z kompletnem urządzeniem oraz 
z gwarancyą, że szyje wszystkie materyały, i 
z przystępną instrukcyą w języku polskim — 
tylko 18 kor. Przesyłka 60 h. 
Ręczne maszyny SINGERA od 36 kor. Łaskawe 
zamówienia uskutecznia za zaliczką pocztową. 


Skład fabryczny rowerów i maszyn 
M. Rundbakin, Wien, IX, Bergg. 3. 


Cennik na żądanie franco. Korespond. polska. 
416 3 5 


swe 185centymetrów długieczarodziejskie 
włosy uzyskałam wskutek l4-miesięczne- 
go używania pomady przezemnie wynale- 
zionej a przez najsłynniejsze powagi uzna- 
nej za jedyny środek przeciw wypadaniu 
włosów. do przyspieszenia porostu tychże 
i wzmocnienia korzonków. — U mężczyzn 
przyspiesza ona pełny, silny zarost. — Po 
krótkiem używaniu ma się włosy o natu- 
ralnym kolorze i gęste i aż do bardzo pó- 
źnego wieku jest się zabezpieczonym od 

wczesnego posiwienia. 3 12 


Cena słoika I złr., 2 zir., 3 złr., 5 zir. 


Wysyłka co dzień, po otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliczką na cały Swiat wprost z fabryki i tam też 
zwracać aig z zamówieniami. 


ANNA CSILLAG, WIEDEŃ, 


1., Seiłergasse 5. 


. 3 pokoje 


pam. 7 


NOWA REFORMA. 


Niedziela, 10 Lutego 1901. 


z balkonem przy ulicy 
Michałowskiego na 
pierwszem piętrze pod Nr. 75, tanie 
d> wynajęcia. 540 2 8 


PENSYONAT „LITAUANIA 


w Krakowie, ul. Studencka 2, 
położony w najzdrowszej i najpię- 
kniejszej dzielnicy miasta — poleca | 
elegancko umeblowane pokoje naj 
doby, miesięcznie i rocznie. 64 16 24 
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Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 2560 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 


Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


Największy skład maszyn do szycia i haftu 
SINGERA 


aR Sm Nere. 18 w Rynku głównym, 
. poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów 
z piarwszorzędnych światowych fabryk. 424 3 0 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go- 
tówka 109/, taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


%5 7 10 


ictoria: -Baumschule 


Lilogice pod Bernem 
(Schóllschitz bei Brünn). 


Największa szkółka drzew 
OWOCOWYCH 


na Morawach. 


i na 
żądanie 
wysyła się 
darmo i opłatnie. 


Katalog 
na rok 


1900 — 1901 


już wyszedł 


Przeciw gruczołom, zołzom, angielsk. chorobie. niedokrewności, wysypoe, 
dolegliwożciom gardła i pluo, zastarzałemu kaszlowi, dla słabowitych i bladych | 


| dzieci polecam napowrót swój ulubiony, szeroko i daleko znany, przez lekarzy często zapisywany 


z jodkiem 


Lahusen a tran wątrobiany ‘iaz 


Przez dodatek jodku żelaza najlepszy i najskuteczniejszy tran. Przewyższa siłą leczniczą wszy- 
stkie podobne wytwory i nowsze leki. Smak ma szczególnie wyborny i łagodny, dlatego chę- 
tnie zażywają go tak młodzi, jak starzy, i łatwo go trawią. W ostatnim roku zużyto go 60.000 
flaszek, co jest najlepszym dowodem jego dobroci i ulubienia. Wiele poświadczeń lekarskich 
i podziękowań. Cena 3 korony. Prawdziwy tylko z firmą fabrykanta aptekarza Lahusena 
w Brentie. Zawsze Świeży na składzie. 76 12 18 

Tstotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w Krakowie apteka pod Murzynem, 
ul. Krakowska; apteka K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska; apteka pod Złotą Głową, Rynek gł. 13; 


apteka K. Jahra, ul. Krakowska; apteka Eug. Hellera, ul. Grodzka; w Jaśle apteka R. Palcha. 


m m m a - R a a al a à « a 


« Hotel Polski 


w rynku w Dębicy, czysto, pięknie urządzony, 
dobrze ogrzany, z dobrą usługą 
poleca pokoje z fiakrem od kolei od 
1 korony wzwyż. Właściciel restau- 
tor na kolei Zakrzyczkowski. 


5 89 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Jarosławia 
poszukuje sekretarza z 3 egzami- 
nami prawniczemi. 

Płaca 2400 koron i 2 pięciolecia 
po 240 koron. 

Bliższe warunki w biurze Magi- 
stratn. 541 28 


ss|Panna 


uzdolniona w krawiecczy- 
źnie i w krojn. obeznana 
z białem szyciem, poszukuje pracy po 
domach prywatnych. Ul. Dominikańska 
L. 3 na dole, drzwi na lewo. 52822 


Połowa realności 


DWU - FRONTOWEJ 
w Podgórzu, ul. Lwowska L. 40, z po- 
wodu stosunków majątkowych zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość na miej- 
scu u właścicielki. Cena 30.000 koron. 
Dług Kasy Oszcz. 6000 koron. 521 3 3 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą, 
Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.“ 


41 12 0 


5 a 

100—300 zir. miesięcznie | 
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów palństwo- 
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Österreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8. 


152 10 10 


Fabrieks-Merk 


Proszę! 


sprobować 
Kakao o TGE 


XXXXXXKX 


uznanego za wyborne 


84 19 26 


Czekolada „HEŁM.“ 


Pod gwarancyą najczystszy i przytem przecież 
najtańszy wyrób holenderski. 


Dostać można wę wszystkich przedniejszych handlach towarów kolonialnych i łakoci. 
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Faktem jest, że reklama i ogłaszanie w dziennikach byt 
niejednej firmy i powstającego przemysłu ustaliły 


Objąwszy dział inseratowy „Nowej Reformy“ w wyłączny zarząd, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Strony 
interesowane, że zniżyłem cenę tychże do możliwych granic, t. j. prawie do ceny własnego kosztu — 
zapraszam zatem najuprzejmiej do korzystania z tego najtańszego a dziś niezbędnego środka, którego, 
jak nas pouczaja inne państwa i narody, wszystkie warstwy produkujące jak: iabrykanci, przemysłowcy, 
rolnicy, ziemianie, leśnicy i t. p. celem rozpowszęchnienia i zbytu swoich produktów tak umiejętnie 


i korzystnie używać umieją. 


dlatego za poczytniejszy 


niku swych ogłoszeń, chociażby tenże pozornie był uważany 


od innych, 


bo cóżby mu n. p. przyszło 


PE EDR A 2 R RRŻŻŚŚ | 


też zagraniczne firmy nie szczędzą kroci na inseraty i re- 
klamy. 

Kiedy więc nie potrzebuję dalej dowodzić, że ogłoszenia 
w dziennikach zawsze swój cel osiągają 1 koszt wyłożony 
na nie z pewnością z wielkim naddatkiem zwracają (jeżeli 
tylko umiejętnie i z cierpliwością zużytkowane były), bo to 
już dawno przez świat hadlowy i przemysłowy uznane i udo- 
wodnione zostało — chciałbym tylko zwrócić uwagę, że tak 
jak każdy zawód wymaga pewnej rntyny i znajomości rze- 
czy, tak i sztuka reklamowania i ogłaszania w dziennikach, 
również wymaga dłuższego doświadczenia i pewnego wy- 
robienia. 

Odpowiedni czas, układ 
umieszczenie, data oraz znajomość prenumeratorów i czytel- 
ników dziennika, 
uprzejmość, dyskretność (która czasem jest konieczną), tak 
jak dobra informacya stron zgłaszających się do dziennika, 
że grosz wydany na takowe nie 


inseratu, dobre, odpowiednie 


w którym się anons umieszcza, nareszcie 


jest podstawą gwarancyi, 
będzie poprostu wyrzucony. 

Jak dobry finansista nie umieszcza swych kapitałów 
w jednych walorach lub papierach, tak rozumny przemysło- 


wiec, kupiec czy fabrykant, nie umieszcza w jednym dzien- 


z ogłoszenia w dzienniku, który czytany jest przeważnie przez 
niższe warstwy ludności, jeżeli jego produkt, zaoferowany 
przedmiot lub praca, może być tylko przez klasy wyższe za- 
potrzebywane i nabywane? Jeżeli więc wszystkich powyżej 
wykazanych wskazówek zastosować nie będzie umiał, to 
z pewnością rezultatu pożądanego nie osiągnie. 

„Nowa Reforma* jako pismo polityczne poważne, od lat 
20 w Krakowie wychodzące, z uczciwych narodowych ten- 
dencyj znane, między mieszczaństwem, obywatelstwem, szlachtą 
i sferami Średniemi mocno rozpowszechnione, nadaje się do 
wszelkich ogłoszeń jak najlepiej. 

Podpisany zaś majac 12-letnie w tym dziale — poprze- 
dnio jako rolnik, były dzierżawca dóbr, właściciel kopałń 


węgla, glin ogniotrwałych i nafty i przysięgły sądowy taksa- 
tor dóbr — rozległe doświadczenie praktyczne, dobrą opinię 


i rozległe stosunki tak w kraju, jak za granicą — mogę 
wszystkie zgłaszające się strony wszystkich stanów, w każ- 
dym kierunku ich życzeń najzupełniej, przy małych kosztach 
zadowolnić, nie wątpię też, że jak dotąd, tak i nadal z mych 
usług rzetelnych i z poczytności dziennika we własnym inte- 
resie korzystać nie omieszkają. 


Z wysokiem poważaniem 


JAN STRYCHARSKI 


DZIAŁ INSERATOWY „NOWEJ REFORMY“ 


Kraków. 
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Niedziela, 10 Lutego 1901. 


NOWA REFORMA. 
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odnik ilustrowany dla wszystkich 
woim rodzaju jedyne i najtańsze czesapismo, 

wychodzi w Poznaniu co niedzielę w obszer- 

ga nym zeszycie, obejmującym 36 do 40 stronnic druku 


BEZ z pięknemi illustracyami “RE 
przy współpracownictwie doborowych sił. 


na poczcie: w Niemczech kwartal. tylko 1 m. 25 Ł.; 
w Galicyi i Austro-Węgrzech na poczcie tylko 1 korone 44 hal. 
Pod opaską: tj. wprost z Ekspedycyi lub też z księgarni w Niem- 
czech kwartalnie 2 mr., w Galicyi i A ustro- Węgrzech 2 korony 50 hal., 
w innych Państwach 3 franki 20 ct., za Oceanem 1 dolar 

„Praca“ zawiera piękne illustracye, zajmujące nowałki i po- 
wieści, oryginalne wiersze patryotyczne, życiorysy wybitnych osób, 
pęd ró laj > lllknikak E a KI ANA JA EJ 


wspomnienia historyczne ı pośmiertne, opisy ludów i krojów, ko- 
— a an, 


reskondencye ze świata, a w SZCczegó/ności z wszystkich dzielnie 
Polski ı z wychież va; w końcu podaje „Praca“ wesołe poga- 
wędki, Godatek humorystyczny, sprowozdrnia teatralne, kreniki, 
rozmaitości, zojimuący dział kobiecy itd. itd 


„Praco“ ogarnia równocześnie sprawy pońityczno-społeczne, 
umieszcza jędrne artykuły wstępne treści politycznej, społecznej, 
literackiej i naukowcj; z chwili bieżącej, z rolnictwa, handlu, 
przemysłu d. itd. 


pa Kio raz „Pracę” czyta, ten 2 pewnościa pozostame jel stałym abonentem" a 

Abonament przyjmuje w Niemczech, Galicyi i Austro-Węgrzech 
każda poczta, każda księgarnia i Ekspedycya „Pracy“. 
Pismo jak „Praca! powinno się znajdować w każdym 

domu szczerze polskim. 

Kto dotąd nieczyłał, niepoznat „Pracy“ niech zażąda wprost z Ekape- 
dycyi „Pracy“ numeru okazowcgo, a odbierze łukowy natychmiast bes- 
płatnie i franko. 

Adres: „Praca w Poznanlu (Posen — Preustes) uilca Rycerska Nr. 38. 
pæ Kto zjedna abonenta i nadesle odnośny kwit 
pocztowy wraz ze swym kwitem teu odbierze 
piękny obraz oraz zajmujacz ksiązkę jako premią, 

„„Praca* jest bardzo skutecznym organem dłu 
ogtoszeń i zawiera zawsze obszerny dział inseratowy 


a zwłaszcza wakansćtw i szukających miejsc tak 
z Wielkopolski ial i z Galicyt. 


WES Abonentów 13,000. %Ę 


Ea 


138 7 18 


"FTUK[CKXI 


z najprzedniejszej bibułę egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie 


„PRIMUS 
303 10 0 


nznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia! 


Główny skład na Kraków: 


JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, skład papie, Kraków, Rynek 8. 
Subjekt Pii 


młodszy. rutynowany w dziale żelaznym 
i praktykant z dobrego domu 
znajdą posadę w handlu towarów żela- 
znych i korzeni: Joachima Jana Wiadomość u p. Jana Strycharskiego 

Danka w Żywcu. o> 3|w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 580 25 


UL] uŁUŃ na hipotekę realności 
w Krakowie, po Banku na 7°/, — może 
być udzielonych. 


DOŻY po kilka tysięcy złr. 


DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym. którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- 
mnych potraw, alboteż przez niejcdnostajny tryb życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych. jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żoładka, bóle w żołądku, trudne trawienie 

lub zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 


Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 

uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 

człowieka. nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino zioiowe 

usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, Oczyszcza krew z wszel- 

kich zepsutych, choroby wywołujacych, cząstek i wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku nsuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzacemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
kaj. często już po kilkarazowem piciu tego wina. 

ja | jego nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość, 

Zatwardzenie kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzyma- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwosci hemoroi- 
dalne) ustępuja przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 
z Żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki, 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


dniecie ze sil sa najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostate- 
A cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wą- 
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy. bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. 
pak Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. B&R" Wino ziołowe 
podnieca apetyt. wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się. pobndza 
silnie wymianę matervj. przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowochęć do życia: dowodzą tego liczne uznania podziękowania. 

Wina ziołowego można dostać we fłaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro-Wegrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce. Myślenicach, Bochni, Wiśniczu, Brzesku, 
Tarnowie. Zatorze. Krzeszowicach, (hrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wieach, Andrychowie. Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, 
Zabłociu. Nowym Sączu. Biały. Bielsku itd. 

W Krółestwie Polskiem we flaszkach po | rublu i po I rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach. Słomnikach. Skale. Koszycach, Miechowie, Olku- 
szu. Sławkowie. Sosnowicach. Będzinie. Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rzu. Wiślicy, Busku. Pinezowie. Wodzisławiu. Nowym Korczynie. Stopnicy itd. 

W Panstwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach. Brzezince, Altberunie, Tychawie; Szopini- 
cach. Katowicach, Mikołowie. Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach, 
Hucie Antoniny, Swiętochowicach, Kosbergu, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Bytomiu itd — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 

Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Anstro- Węgier 


DEK Ostrzega się przed naślądownictwami! "qgq 
Żądać wyraźnie wina ziołowego DEE” Huberta Ullricha. -B4 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym ; jego części skła- 
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, ` 
W imo czerwone 240.0. sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane. 83 14 0 


Abonentów 13.000. | 
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KSIĘGARNIA 


Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p.t: 


1542 A 


DEN VIa 


rozwalniające 


są od kilkudziesięciu lat wszędzie rozpowszechnione, i nie wiele jest 


Wiedeń, I. Singerstrasse 15. 


na sposobie użycia -- i to wypisany czerwono. 


„ Pserhofera pigułki 


ten środek domowy łatwo i łagodnie działający, przez wielu lekarzy publiczności polecany przeciw 
skutkom złego trawienia i zatwardzeniu. Pigułek tych. znanych także pod nazwą pigułek Pserhofera lub 
pod nazwą pigułek Pserhofera krew czyszczących, kosztuje pudełko z 15 pigułkami 21 ct, zwój z 6 pudeł- 
kami 1 złr. 5 ct, po otrzymaniu należytości z góry liczy się za zwój 1 złr. 25 ct, 2 zwoje 2 złr. 30 ct., 
3 zwoje 3 złr. 35 ct., 10 zwoi 9 złr. 20 ct. Sposób użycia dołącza się zawsze. 


Jedyne miejsce wyrobu i głownej wysyłki: 


APTEKA J. PSERROFERA 


ME Trzeba żądać wyraźnie „J. Pserhofera pigułek rozwalniających* i uważać na to, 
czy napis na wieku każdego pudełka ma podpis J. Pserhofer. jaki się znajduje 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego a 
gruntownego nauczenia się jezyków 
obeych bez nauczyciela, z objasnieniem 
wymowy i z Kluczem na końcu każ- 


dego dzieła: 
44 Polsko-Niemiecki 
„Samoucze kurs wstępny (Ele- 
mentarz) po 15. 30. 52 et. Kurs I-szy 
90 ct., kurs Il-gi złr, 230, komplet (oba 
kursy) 3 złr. 


„Samoucze 


kurs Il-gi złr. 4:80. 

Francuska złr. 180. 
„Wypisy Francuskie" (Chresto- 

mathie Francaise) złr 120. 


46 Polsko-Ruski. I-v 
„Samouczek“ ius r so gi 
kurs złr, 275. 

46 Polsko- Angielski 

„Samoucze kurs I-szy złr. I 12. 
kurs II-gi złr. 1:80. komplet złr. 262. 

Do nabycia także we wszystkich innych 
księgarniach. 91-9 13 


66 Polsko-Francuski 
kurs I-szy zł. 180. 
Gramatyka Polsko- 


rodzin, gdzieby się nie znajdował 


{ Tonino II-piętr.. duża. w blisko- 
INIGIII(Q ści Ogrodu Strzeleckiego. 
z czynszem 3100 złr.. jest za 37.000 złr. 
do sprzedania za zaliczką 4—5000 złr. 
z pozostawieniem reszty na hipotece dla 
właściciela i banków. Wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, „Nowa Reforma.“ 
Kamienica ta może być także zamie- 
niona na mniejszą. 522 3 10 


414 3 10 


Prawdziwe kauczukowe drukarnie czcionkowe, 
jakoteż stampilie i pieczęcie 


kupuj Pan tylko wprost u wyrabiającego 


J. LEWINSONA, “piigi 


i czcionek, 


WIEDEŃ, „ Adlergagse 12, telefon 12179, 
ODESSA, Kanatnaja 24. 


Zapomocą mojej ręcznej drukarni może każdy 
sporządzać karty wizytowe i adresowe, koperty, 4 
okólniki, nwiadomienia, zaproszenia na zgroma- 
dzenia Stowarzyszeń, potwierdzenia itd. i sam 
| może usknteczniać znaczenie książek, not oraz 
bielizny. 135 6 6 


Cena całkowitej drukarni z wszelkiemi przynależytościami: 


z 65 czcionkami .złr, —70 z 245 czcionkami i złr. 2740 
„ 90 » 4. M0. . „. ANIES5 „ 345 6 1. R 4 g08:= 
„ 127 5 "= NEAR. T AZT $ 3-60 
„ 140 - Te r a | „ 630 - ae M A BA 
„ 204 s „ 2—]]| „ soo A ; meae 


Agenci potrzebni. WNjestosowne przyjmůūje napowrót. Cenniki darmo i opłatnie. 


DOBRE I TANIE GORSETY 


dla Pań i dzieci, w 16 odmianach, różnych wielkościach, w najrozmait- 

szych gatunkach: szare, białe, popielate, w kwiaty, z kanwy Congrés 

(ażurowe) i t. d., po cenie od złr. 1:25, 2—, 2'50, 3'50, 5—, 6'— itd. 
polecają 


JPOREBSKI i GIMLER 


Kraków, Rynek główny L. ?. 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd enropejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
NĄ małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
| cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 


6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 


471 6 6 


6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 
6 n m n łyżek, 
12 A s A łyżeczek do kawy, 


j chochle, 

l e a 4 chochelke do mleka, 
6 angielskich spodeczków Victoria, 

2 efektowne lichtarze stołowe, 

I sitko do herbaty, 

1 bardzo piękno sitko do cukru, 


42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczhie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- 
bro wyglądającym. za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na żadnem krętactwie, 


obowiąznję się pnblicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- 
ności i sprawić soble ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek Ślubny i okolicznościowy, 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 
A. HIRSCHBERGSS 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, Il., Rembrandstrasse 1911. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. ER 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). A * 
Wyciąg z listów uznania: 90 18 0 p Ẹ X 
tr ę* 


1. 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po- 

syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899, Ks. Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan. 


tukięrnią Wincentego Kontolęwicza 


w Krakowie, ul. Szewska L. 15, 


poleca Szanownej Publiczności wszelkie zastawy balowe, dekoracye stołów, 

cukrowe kolacye, jak bomby lodowe napełniane kremem. owocami. półmiski 

lodów w kształcie kwiatów. owoce. blamanże. galarety.« lody w cegiełkach. dobo- 

rowe cukry. ciasta. torty. pączki 4 ct. i wiele innych artykułów po najniższych 

cenach — Zamówienia wykonuje i na prowincyę w jak najkrótszym czasie. 
341 55 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


superfosłaty, make kościana parowaną i preparowaną, saletrę 
chilijską, siarkan amonowy i potasu itd., dalej fosforan wapnowy 
(wapno pastewne) 
poleca po najniższych cenach 


arcyksiążeca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Zywcu. 


2l ciągnień 


pw 


| Główne wygrane 
w każdym roku. 


Dni ciągnienia 
tej grupy. 


2 stycznia | 1 lipca rocznie. Koron 70.000 Koron 40.000 

ulem | 1 sierpnia Ogól łó pi „ 100.000 Lirów 20.000 
1 lutego WE  , gólną główną wygraną | rirów 20.000 Koron 90.000 
iw 1 września W jednym roku Koron 80.000) 20.000 
1 marca 1 s 0 410000) 20,000 
W 5 » około 1.200,000 koron, - 40.000 100.000 
l maja 2 listopada "= à f „| Lirów 35.000 Lirów 35.000 
zat 15 p przedstawia następująca polecenia | Kor. 100,000 Koron 70.000 
l S s godna grupa losow z natych- a 90.000 „40.000 
Tp |: 16 > miastowem prawem do gry po za- „70,000 40.000) 
GĄ | płaceniu pierwszej raty wprost 30.000. 


u mnie. 


1 węg. hipoteczny upraw. do gry,|1 wtoski los krzyża, 
1 3% los ziemski uprawniony do 1 austryacki los krzyża, 

gry I. emisyi, 1 węgierski los krzyża, 
13 los ziemski uprawniony do 1 los Bazyliki, 

gry II. emisyi, 1 węgierski los Jósziv. 

Tę grupę można otrzymać na 29 rat miesięcznych po 10 koron. 


DEE Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej raty. Pierwszą ratę zaleca 
Się wysłać przekazem pocztowym, dalsze spłaty uskutecznia się przez pocztową kasę oszczę- 
dności, nie płacąc porta. 


EDWARD URBAN, Dom bankowy. Berno, 


Wielki plac Nr. 25, dom własny. 
BE Rzetelnych agentów przyjmuję wszędzie, Ceny niskie. Prowizya dobra. 151 10 10 


a 


jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia DES" najtaniej "Fmq 


powszechnie znana firma: 194 7 10 


B. KARLSBERG, HAMBURG, Brandstwiete 36. 


DEE Nim kto kupi kartę okrętowa, niech porówna moje 
ceny z cenami agentów okrętowych! "FBĄ 


Nr. 34. 


NOWA RE 


FORMA. 


Niedziela, 10 Lutego 1901. 


x x Ziółka przeciw kaszlowi 


aptekarza 


MAKS. SCHNEID’A 


i proszek przeciw katarowi x 


z apteki św Jerzego, WIEDEŃ, V 2 
Wimmergasse Nr. 33. 


NUNTIA | 


pierwszy na wielkomiejski sposób 
urządzony 
Zakład czyszczenia i zaopatrywania 
okien, wystaw sklepowych 
oraz zapuszczania i froterowania 
podłóg. 
Sławkowska 20. I p. 
Za wszelkie szkody wynikłe | 
przy czyszczeniu okien w mie- 
szkaniach odpowiada zakład. 
Na szyby wystawowe przyjmuje się 
asekuracyę. +93 4 0 
Do wszelkich czynności w zakres 
przedsiębiorstwa wchodzących ma za- 
kład robotników tachowych i naj- 
nowsze przyrządy. 
Wszelkich intormacyj i cenniki 
udziela biuro zakładu 


Sławkowska 20, I piętro. 


Zarzadca gosp. rolnego i laso- 
a wego, poszukuje po- 
sady. Administracyę lub nadzór nad 
majątkiem również przyjmie. „Rządca* 
poste restante Nowy Targ. 550 1 +) 

Zarząd dóbr Zwiernik 
p. Łęki górne, ma do sprzedania jabłka Szte- 
tyny, renety, tyrolki w większej ilości — roz- 
syła także i w 5 kl. koszykach po 2 kor, 20 b. 
(L złr. 10 ct.) z opłata pocztową. 548 1 3 


! Bardzo wysoki zarobek! "SBBĄ 

BEM "takie jako poboczne zajęcie! 
oferuje się Panom (także i Paniom) 
mających chęć zbierania i dostarcza- 
nia we wszystkich kołach łatwo 
znajdujących udziałowców w dobrem 
pieniężnem zjednoczeniu. Oferty pod 
J. H. 5II5 do Rudolf Mosse, Wien, 
l., Seilerstatte 2. 2 


551 1 


Najdliż, ciągnienie 15 Intego i 1 marca, 


Polecam zakupno następujących losów: 
1 los węgier. czerwonego krzyża, 
1 budowy Bazyliki (Domban). 
1 kwit premiowy (Gewinnstschein) 

losu kredyt. ziemskiego I. Em. 
na 31 spłat miesięczych po 3 kor. 


Główne wygrane 
K. 90.000, 40.000. 40.000. 


Pierwszą ratę przesyła się przekazem 
pocztowym, następne raty czekami bez 
opłaty porta. Po zapłaceniu pierwszej 
raty, kupujący nabywa wyłączne pra- 


wo gry. 
DOM BANKOWY 
Aleks. Suchanek, Berno mor., 
ulica Ferdynanda Nr. 39. 
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Ogłoszenie konkursu. 


Celem obsadzenia posady lekarza miej- 
skiego rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna 
w kwocie 1000 koron. 

(hency uzyskać tę posadę, muszą prócz do- 
statecznej fizy znej zdatności, posiadać nastę- 
pujące warunki po myśli ustawy z dnia 2go 
lntego 1891 r. D. u. kr. Nr. 17: 

l) prawo obywatelstwa austryackiego: 

2) dyplom doktora wszech nauk lekarskich, 
otrzymany na jednym z uniwersytetów 
austryackich: 

najmniej dwuletnią praktykę w zawodzie 
lekarskim: 

4) nieskazitelny charakter: 

5) znajomość języków krajowych. 

Między kandydarami otrzymają pierwszeń- 
stwo ci. którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitala powszechnym po uzyskaniu dyplo- 
mu doktorskiego, albo egzaminem fizykackim. 

Dostateczną fizyczną zdatnosť starającego 
się o tę posadę, należy udowodnić świade- 
ctwem c. k, lekarza powiatowego, lub też świa- 
dectwem lekarskim potwierdzonym przez c. k. 
lekarza powiatowego. 

Po upływie jednego roku orzeknie Rada miej- 
ska, czy posada ta ma być stale nadaną. 

Termin do wnoszenia podań wyznacza się 
do 15go maroa 1901 r. 


Z Magistratu miasta Wadowio, 
dnia 5 lutego 1901 r. 


Za burmistrza: T. Nartowski. 


L. 3tiń, 


3) 


Od przeszło 50 lat znana 


WYPOZYGZALNIA KSIAZEK 


E. i A. Gumplowiczów 


ulica Bracka Nr. 5, 


ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim. niemieckim. francuskim i an- | 
gielskim języku. i poleca się względom 
P, T. Publiczności. 344 30 


Pierwsze i najlepsze żródło do nabywania miodu 
i wosku na swiece. 
Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 


świece woskowe. 


żółty i biały wosk pszczelny. 


Miód różany 


w puszkach blaszanych po 5 kg., za l kg. 60 ct., 
puszka 30 ct. Wyborny MIOD PRASNY w słoi- 
kach szklanych po 50 ct.. bardzo godny pole- 
cenia dla mających cierpienia piersiowe. Wy- 
syłka najmniej 2 słoików po otrzymaniu nale- 
zytości lub za zaliczką. Dla pp. pszezolarzy, 
kupców oraz piernikarzy polecam bardzo tanio 
Miod do karmienia pszczół i miód czysty w be- 
czułkach po 60 kg. i w mniejszych po 20 kg. 
i40 kg., jakoteż MIÓD PLASTROWY w baryłkach 
po 150 i 500 klgr. 1l 7 12 

Prawdziwa, za cy się ręczy, kraińska JA- 
ŁOWCOWKA oraz WODKA NA MIOQZIE, litr po | 
1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecana. 


środek odżywczy 


i wzmacniający. 
Wypróbowany w chorobach płue i nerwowości, w chorobach 
kobiecych, blednicy i niedokrewności. 55 ! 3 


Świetnie oceniany i polecany przez wszystkich lekarzy. 
== Do nabycia we wszystkich aptekach i dregueryach. == 


Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką, 


(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8) 


poleca: 
dachówki podwójnie falcowane — 
systemu wienerbergskiego — w ko- 


lorach czerwonym lub czarnym; — 
rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 


O liczne zamówienia uprasza 
159 1 0 


Zarząd. 


WODA BLOND 


Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lublana. | 


doktora chemii i kosmetyka,” 


Wieden, l, Habsburgergasse 4, II. p. 


Środek do tepienia włosów CEpilatoire), 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do Y „Fo“, materya do farbowania wło- 
zupełnego wytępienia i przeszko- sów. karton jasnego do czarnego 
. dzenia ponownemu porostowi — po zir. W20 do złr. 33—i . . 
mały flakon Puder Email, puder na dzień, 3 od- 
wielki flakon . PATT. cienia, karton z różem . ' 
Pasta Teint do natychmiastowego karton bez różu ta kg: 
usunięcia włosów z twarzy, ramion Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
it. d., kawałek ; > czystej cery, 1 flakon . 3 
Krem przeciw piegom, słoik . A Środek przeciw czerwoności nosa, 
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon karton A O 27. NE 
GDY ILGA Atóami Ja. 77% Kosmetyczny piasek kwarcowy do 
Woda blond (blondeur) flakon (pół usunięcia trądzików . „JR; 
litraa a EEE 
. Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie. 
Świadectwa » nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 
kosmetycznych za darmo. 531, PI2 


Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem. 
Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13. 


kum Maka OWsiaA 


tysiące razy wypróbowana i świetnie 
stwierdzająca, że jest najlepszym i 
najtańszym środkiem odżywiania dla 
dzieci -— wytwarzając krew, mięśnie 
i kości. Zmięszana z mlekiem zastę- 


1-25 
50 


4 puje w zupełności pokarm macierzy- 
A i jest ochroną przeciw bie- 
|  gunce, występującej groźnie u ma- 
| łych dziatek. Uważać na znak 
j ochronny „Knorr.“ 

| Paczka po !/, kilo 50 h., V, kilo 


90fh. wszędzie do nabycia. 483 27 


Środek do farbowania włosów 
EFFEKTOR kosa E. LINKA 


przez lekarzy został uznany za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie zawiera żadnych 
szkodliwych metalicznych składników, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje posiwiałe i rude włosy na głowie i brodzie. | 
oraz brwi trwale, nie puszczając przy myciu lub w kąpieli parowej, na czarno, | 
ciemno, szaro lub jasnawo. Wielki karton złr. 2—. karton ua próbę złr. 1—, 

do farbowania ciemnych włosów na złocisty kolor — jedna 
czwarta litra flaszka złr. 1:60. i 
Przy przesyłce 20 centów za opakowanie, 255 8 20 


E. LINK, fryzyer-kosmetyk i specyalista do farbowania włosów, 


U 


przyrządzone podług przepisu lekarskiego, są dobroczynne dla 
organów oddechowych, usuwają flegmę, uśmierzają kaszel, 


Proszki 50 ct, a należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 ct. 
więcej na opakowanie (bez opłaty pocztowej). Wysyła się pocztą 


Wiedeń, l., Spiegelgasse Nr 13. | 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagięllońska Nr. 10). 


łagodzą chrypkę i drapanie w gardle. 


najmniej 2 paczki. 832 5 0 


We wszystkich częściach świata znajdujemy 
dziś „(Quaker Oats*. Spożywa go się rocznie 
wiele milionów paczek, głównie jako kaszę 
na śniadanie, a także jako zupę, pudyng itp. 

Jest to najlepszym dowodem użyteczności 
i znakomitej jakości tego produktu. 


„„.Sprzedaje, się tylko w zamkniętych pacz- 
kach; (celem; zachowania dobroci i ochrony 


od. kurzu. 
i Wszyscy lekarze, polecają 


229 2 7 


Quäker Qat$ 


"© Herbata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną ep, | 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


„Familijnej' bardzo dobrej dlo . złr. 1.40 
„Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
z „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
„Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1-20 

© Herbata z Brodów! © Grzybki Litewskie aromatyczne, 1 kilo - 3:50 


Na powszechne żądanie z dniem 16 lutego 1901 r. otwarty pierwszy w Polsce 


BSE zimowy Zakłać kąpielówy wol Siarczanyci ZBĄ 
w Swoszowicach 


5 kilometrów od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu. 

Znane powszechnie Swoszowickie wody siarczane, przewyższające swą głla i skute- 
oznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą reumatyzm sta- f 
wowy i mięśniowy, podagrę, choroby skórne i najstarsze syfilityczne, nerwowe 
i obrażenia kości. — Nowo urządzone ze znacznym nakładem Sanatorium posiada 
łazienki, mieszkania, korytarze i ogród zimowy centralnie ogrzane, z rozprowadzeniem 
i ogrzaniem wody siarczanej w sposób użyswany w pierwszorzędnych zakładach zagra- 
nicznych, wskntek czego siła wody na swych składnikach nie utraca. 469 5 20 
Pensyonat i restanracya (kuchnia domowa) dla gości w miejscu. — Ceny umiar- 
kowane. — bliższych szczegółów udziela Zarząd. 


<>< 


TeVe etete our eee 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego v Brzesku 


Stow. zarejestr. z nieograniczona poreka, 
odbędzie się dnia Qlgo lutego 1901 r. o godz. 10ej przed połud. 
Porządek dzienny: 


Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1900. 
Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wnioski: 
a) na przyjęcie sprawozdania i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum, 
b) co do rozdziału czystego zysku za rok 1900. 
Wybór 3 członków do Dyrekcyi i 1 zastępcy w miejsce ustępujących. 
Wybor 6 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
Wnioski człuuków. 526 14 
W razie niekompletu odhędzie się Zgromadzenie następnego dnia to jest 
22go lutego b. r. o godzinie 10ej przed południem ($ 13). 
Brzesko, dnia 6 lutego 1901 r. 


Sekretarz: K. Niwicki. Prezes: Götz. 
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Kostyumy maskowe : materyi 
z najlepszej satyny w rodzaju atłasu lub innnych materyj, jak 
r najlepiej uszyte. 

„Gigerl” całkowite ubranie złr. 380, klowna. pustelnika, niedźwiedzia, 


Anglika, galicyjskiego żyda itd, od 3 złr. do 6 złr, za ubranie. Za kilka 
~  kostyumów razem ceny niższe. 


Ordery kotylionowe 


za 100 sztuk 60 ct. Sortymenty orderów kotylionowych, koperta zawie- 
rająca 4 ordery, za kopertę 3 ct. do 20 ct. 

DLA TOMBOLI I ZABAWNYCH BAZARÓW. 
Bardzo wielki wybór wysort. towarów bez skazy, między tem wielkie 
efektowne i wartościowe przedmioty, za sto sztuk 4, 8, 10, 20 do 100 złr, 

NAJNOWSZE ZAJMUJĄCE KARNETY KOTYLION. 


w bardzo wielkim wyborze. Zbiory jak najlepiej zestawione, 6 sztuk 
r 


3 i 5 zīr., 12 sztuk do 80 z 
Żartobliwe i pocieszne instrumenty muzyczne 
bigotfony do pociesznych kapel. Na 6 mężczyzn złr. 250, 440 do $ złr. 
KONFETTI (KORIANDOLI ZE SKRAWKÓW PAPIERU) 
bardzo zabawne na wieczorki, pikniki i bale, za 100 woreczków złr. 2'75, 450 do 6 złr. 
Węże papierowe (węże do rzucania) 55 centów za 100 sztuk. 


BARDZO PIEKNEMI I TRWAŁEMI OZDOBAMI BALOWEMI są nowe girlandy 
zestawione podług barw, za metr od 5 ct. af 
Podarki dla pań. wspaniałe próbki na życzenie do oglądnięcia. 
Obfity katalog kolorowany za darmo. 323 5 0 


RIX’ FASCHING-VERSANDT, Wiedeń, Il., Praterstr. 16. 


Telefon 2299. Adres telegr. Rix, Wiedeń, I. | 


St. GEORGS APOTHEKE, WIEDEŃ V2 


Wimmergasse Nr. 33. 


Skład w Krakowie: Apteka Hellera „pod słoniem”. 
Zwracać uwagę na znak ochronny apteki 


św. Jerzego. 


Ogłoszenie to wyciąć i zachować. 


Osoba z dobrego domu 


życzy sobie przyjąć obowiązek do towarzystwa 
starszej pani, lub do zarządu domowem gospo- 
darstwem. Łaskawe zgłoszenia dla W. W. 547 
Dział inseratowy „Nowej Reformy.“ 547 2 8 


- LICYTACYA. 


Z mocy uchwały c. k. Sądu powia- 
towego w Krakowie z d. 25 stycznia 
do L. E. XIII. 3579/1 odbędzie się 
w dniu 14ym lutego 1901 r. tj. 
we Czwartek przyszłego tygodnia © 
godz. Ilej przed południem 
w Krakowie przy ul. Wol- 
skiej w domu Nr. 13 


publiczna licytacya 
sprzętów domowych i mebli, 


i tamże. w mieszkaniu do oglądnięcia 
między 10—11 godz. pozostających, 
na którą to licytacyę chęć kupna 
mających zaprasza się. 548 2 0 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 

polecają 45 6 0 

Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 

Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. | 


Na lszą i jedyną hipotekę 
budującego się Pensyonatu Leczniczego 
(Sanatoryum) w Zdrojowisku, obecnie 
bardzo uczęszczanem, blisko stacyi kol.. 
potrzebne jest na dokończenie i wewnę- 
trzne urządzenie 8—10.000 złr., które 
będą korzystnie oprocentowane, lub też 
dający „kapitał może wejść w spółkę i 
objąć w administracyę cały Zakład kie- 
rowany przez fachowe siły lekarskie. — 
Bliższych wiadomości udzieli Jan Stry- 
charski, Kraków, „N. Reforma." 520 3 5 


Sukna I Czesanki 
Bilardy 


własnego oraz francusk. wyrobu 


polecają 9829 0 


ZAJĄCZEK 1 LANKOSZ 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 
Skład: Kraków, ul. Bracka 5. 


Ceny fabryczne! Próbki franco! 


Wyroby nasze ochronione są plombą. 
se 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie 
rozpoczyna się rok szkolny 1901,2 w pierw- 
szych dniaoh kwietnia 1901 r. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tar- 
nowie jest: teoretyczne i praktyczne wyksztat- 
cenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych 


-| do prowadzenia ogrodów wiejskich. 


Do szkoły tej może być przyjęty każdy kan- 
dydat, który: 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok ży- 
oia ukońożył, że odbył z dobrym postę- 
pem obowiązkową naukę w szkole ludowej, 
jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagannych obyczajów; 

w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym 
złoży egzamin wstępny, służący do 
ocenienia, czy kandydat jest wogóle dosta- 
tecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z nauk w tej szkole udzielanych. 
Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej 
jednoroczną praktykę ogrodniożą, i u- 
czynią zadość powyż wymienionym warunkom, 
mają pierwszeństwo du przyjęcia przed innymi, 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wy- 
noszą 165 złr. w. a. Synowie ubogich rodzi- 
ców przyjęci być mogą na koszt funduszu 
krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
buty jnchtowe. 409 8 8 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej 
do 15 maroa 1901 r. do Dyrekcyi krajowej 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żą- 
danie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 


j 


j Marka ochronna: Kotwica 


Htl 
7 
A LIWIMENT, GAPG.GOMP. 
2 RICHTERA apteki w PRADZ”, 
uznano ogólnie jako najdoskora!- 
sze bóle usmierzające nacieranie, 
jest w wszystkich aptekach po 
m cenie BO azel., Kr. 1.40 i po 2 Kr. 
do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie ulu- 
bionego Środka domowego należy 
przyjmować tylko oryginalne bu- 
telki w pudełkach z naszą mar- 
ką ochronną „kotwicą” z apieki 
Richtera, wtenczas można byc 
pownuym, że sią otrzymało prepn- 
rat oryginalny. 

Apteka Richterapod 


„złotym lwem“ 
w Pradze, l. ulica Elźbietyb. 


2) 


133 7 15 


Rządca drukarni L. K. Górski 


